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Wybory szląskie.
Świeża odbyte wybory z kuryi gmin 

wiejskioh na Szląsku skończyły się porażką 
dla nas, albowiem z trzech narodowyob kan­
dydatów polsk ich : Miohejdy;, Cieńoialy i X . 
Londzina (w miejsce śp. X  Świeżego), posta 
wionych w okręgach: bielskim, cieszyńskim i 
frysztaokim, utrzymali się tylko dwaj pierwsi, 
zaś X . Londzin pozostał w mniejszości prze­
ciw Janowi Halfarowi, który jest wprawdzie 
chłopem polskim, ale idzie z Niemoami i był 
ioh kandydatem. X . Londzinowi brakło 25 gło­
sów do absolutnej w iększości; otrzymał zaś 
136 głosów.

Tak się przedstawia zewnętrznie wynik 
tyob wyborów. Pobudza on do refleksji w dwo­
jakim kierunku: po pierwsze oo do następstw, 
jakie on za sobą pociągnie, powtóre oo do przy- 
ozyn, jakie go wywołały.

Co się tyczy następstw, to będą one nie­
zawodnie dla Polaków na Szląsku fatalne. 
W  Sejmie szląskim dotychczas było 6 posłów 
słowiańskich, trzech polskich a trzeoh oze- 
skich i tworzyli oni opozyoyę przeciw wię­
kszości niemieokiej, złożonej z 25 członków. 
Liczba ioh oozywiście nie wystarozała do sku­
tecznego oporu przeciw oałemu kierunkom u- 
ohwał sejmowyoh, ale zapewniała posłom sło­
wiańskim jedną posadę w Wydziale krajowym 
szląskim, którą piastował naprzemian to Po­
lak, to Czech. Obeonie właśnie miał wejść 
do W ydziału krajowego Polak. Była to w ka­
żdym razie korzyść niemała, teraz wobec wy­
niku wyborów jest ona zakwestyonowana. 
Następnie zważyć należy, te czescy posło­
wie, którzy w dotychczasowej liozbie trzeoh 
weszli do nowego Sejmu, będą mieli w gru­
pie posłów słowiańskich przewagę nad Pola­
kami, podczas gdy dawniej była między nimi 
równowaga sił. W obec niejednokrotnych przy- 
kryoh doświadczeń, jakie porobili Polacy szląs- 
ey w pożyciu z Czeohami tamtejszymi i ten 
stan rzeczy budzi pewne obawy.

Co zaś do przyozyn upadku kandydatury 
X  Londzina, to główna loży w tym nieszozę- 
snym braku solidarnośoi, który zawsze narodo­
wi naszemu daje się we znaki i osłabia jego 
siłę polityczną. Gdy Komitet oentralny po 
śmierci X . Świeżego postawił kandydaturę za­
służonego sekretarza „Macierzy szkolnej“ , X . 
Józefa Londzina, wnet stronnictwo radykalne, 
którego organem jest Glos ludu seląskiego, zer­
wało solidarność z tym komitetem i polecało 
na własną rękę jako kandydata, redaktora w y­
mienionego pisma, p. Friedla, Komitet oentral­
ny z bardzo rozumnych pobudek odrzuoił tę 
kandydaturę. Po pierwsze był p. Friedel sta­
wiany jako kandydat jeszcze za życia X . Świe­
żego, a więo z wyraźnym zamiarem wybrania 
go przeciw dotychczasowemu, zasłużonemu po­
słowi. Następnie p. Friedel należy do stronni- 
otwa, które walozy na zabój z Czeohami, jak­
żeby więo mógł postępować w Sejmie solidar­
nie z posłami ozeskimi, a jednak taki sojusz 
jest niezbędny. W reszcie kandydatura Friedla 
miała mało szans, zwłaszcza, że było pewnem, 
iż Czesi jejau głosów swych nie oddadzą, a 
zatem, cała ta kandydatura mogła tylko mieć 
ten skutek, że rozbije głosy polskie i przyczy­
ni się do zwycięstwa kandydata niemieokiego.

Ubolewać wypada, że te argumenty, tak 
doniosłe, jasne i niezbite, nie przemówiły de 
przekonania kierowników stronnictwa radykal­
nego. W  Glosie ludu szląskiego starano się je 
osłabić, zapewniano, że p. Friedel ma szanse 
zwycięstwa, że nawet gdyby go nie wybrano, 
to odbierze głosy kandydatowi niemieokiemu, 
a nie polskiemu, i że wreszoie stronnictwo ra­
dykalne nie dąży do zerwania sojuszu z Cze­
ohami. Tym sposobem przytłumiono głos su­
mienia politycznego wielu wyborców, tak, że 
oni w zerwaniu solidarności z komitetem nie 
widzieli niebezpieczeństwa narodowego, leoz 
tylko Bprawę partyjną. Co rozumni politycy

przewidywali, to się sta ło : Niemcy skorzystali 
z rozdwojenia Polaków i przeforsowali swego 
kandydata.

A  jeszcze w jednym  punkoie okazała się 
szkodliwość sposobu, w jaki agituje stronni­
ctwo radykalne. Podkopując w ch'opaoh zaufa­
nie do innych warstw społeoznyob, czyni ioh 
ono niezmiernie przystępnymi dla hasła, że 
chłopi powinni wybierać tylko chłopa — i cóż 
się stało? Oto skorzystali z tego Niemcy, pod­
stawili jako kandydata chłopa poohodzenia pol­
skiego, a wielu łatwowiem yoh włościan pol­
skich uwierzyło, że jest to kandydat polski i 
głosowało na niego tylko dlatego, że to chłop. 
To są owoce agitaoyi, która ohłopów usiłuje 
usposobić niechętnie do każdego, który nie jest 
ohłopem. Korzystają z tego tylko wrogowie na­
szego narodu.

Sprawy polskie na Szląsku będą więo te­
raz słabszą miały obronę w sejmie krajowym. 
Rzeczą będzie delegacji naszej w W iedniu oraz 
całego społeczeństwa postarać się. aby szkody, 
jakie stąd dla polskości na Szląsku wyniknąć 
mogą, zredukować do jak najmniejszej miary.

Kościół a państwo we Francyi.
Głównym postulatem radykalnych scron- 

niotw we Francyi jest zerwanie konkordatu ze 
Stolicą Apostolską, skasowanie budżetu wyznań, 
zniesienie ministeryum wyznań, a więo uzna­
nie, że wszystkie religie są zupełnie wolne i 
państwo niema z niemi nic wspólnego Niech 
one krzewią się, jak się im podoba, byle się 
trzymały granio ustąwy o stowarzyszeniach. 
A  ta ustawa jest jedna zarówno dla związków 
nauko wy oh, jak polityoznyoh, zawodowyoh, ozy 
parafialnych. Zdaniem franouskioh radykałów, 
nie ma etyoznej różnicy między stowarzysze­
niem naprzykład białoskómjków, a stowarzy­
szeniem religijnem. Zrobili oni wielki honor 
p. Combes, obrawszy go rozjemoą w sprawie 
między właścicielami kopalń węgla a robotni­
kami, leoz by ł w tern zarazem podstęp. Jeżeli 
p. Combes nie załatwi zatargu, to się skompro­
mituje i skończy kary arę raz na zawsze. Żeby 
zaś m ógł załatwić, potrzebuje pomooy wodzów 
sooyalizmu, ioh życzliwego wpływu na strejku- 
jąoyoh węglarzy. Otóż oni przyrzekają mu swe 
możne poparcie, gotowi są zrobić go bohate­
rem, lecz w zamian żądają przyrzeczenia, że 
do parlamentu wniesie projekt ustawy o odłą­
czeniu wszystkioh spraw wyznaniowyoh od 
państwa. Masoni są za tein, ale przeciw tema 
}6*u polityka zewnętrzna. Fań&two oiągnie 
wielkie zyski z tego, że Franoya posiada pro­
tektorat nad katolikami na azyatyokim wsoho- 
dzie. Dlatego minister spraw zagranicznych p. 
Delcassó jest przeciwnikiem rozdziału między 
Kośoiołem a państwem, jego więo przedewszyst- 
kiem trzeba wywróoić i oto radykalno-socya- 
listyczna większość w parlamencie już podkła­
da podeń miny w sprawie traktatu z Syamem. 
Jeżeli Delcassć ustąpi, to jedynie z powodu 
Syamu, ale jege miejsce zajmie zwolennik ze­
rwania konkordatu. W szystko jest dobrze zama­
skowane. Takim samym przeoiwnikiem oddzie­
lenia Kościoła od państwa jest minister finan­
sów Rouvier, więc i on musi ustąpić, w tym 
zatem celu sooyaliśoi i radykałowie odrzuoają 
jego projekt takiego ograniczenia gorzelń rol- 
niozyoh, aby one, wskutek przyznanych im 
ulg, nie zanadto zmniejszały dochody fiskusu. 
Sooyaliśoi bronią zatem rolników posiadająoyoh 
gorzelnie, „obszarników!*. Co im do H ek u by ! 
A  tylko to, że Rouyier, jako zwolennik kon­
kordatu, musi ustąpić miejsoa zwolennikowi 
zniesienia budżetu i ministeryum wyznań, a 
oddzielenia Kościoła od państwa.

Ze skarbu państwa pobierają pensyę nie- 
tylko xięża, leoz także pastorowie wszelkich 
sekt protestanckich, popi grecoy w Marsylii i 
rabini. X ięża pobieraią tę pensyę jako ekwi­
walent za zabrane im przez Napoleona I fun­
dusze i parafialne grunta, a duchowni innyoh

wyznań pobierają tę pensyę dlatego, żeby była 
równość. Mniejsza o to, że republika popisała 
się w tym wypadku równośoią kosztem reli­
gijnego funduszu, zabranego katolikom. Ale 
czy będzie wolność religijna po oddzieleniu 
wyznaniowyoh spraw od państwa?

Wiadomo, oo na podstawie doświadozeń 
mogą o tern myśleć katolicy. Oni wiedzą, że 
radykalno-sooyalistyoznej większości nie o wol­
ność chodzi dla katolików, ale o ostateozne 
zrabowanie fundusze, z którego jeszoze muszą 
dawać co roku 40 miliopów £c. na pensye dla 
duchowieństwa i inne k śoielne potrzeby. Re- 
dakoya Figara okólnikiem zapytała pastorów, 
oo oni myślą o oddzieleniu wyznań od pań­
stwa? W szyoy oni odpowiedzieli, że jeżeliby 
dano wolność, to dobrze, ale bardzo jest wąt­
pliwe, żeby ona była dana. Owszem, widooznie 
chodzi o nowy środek gnębienia religii.

Sienkiewicz o hakatyzmie.
W  dwóch bardzo poważuyoh i w pływ o­

wych czasopismaoh, w londyńskiem Contempo- 
rary Revieto i nowojerskiem M c Clures Magasine 
rozpoczęła się publikacya wybitnego męża sta­
nu i publioysty angielskiego o hakatyzmie i 
oporze przeciw niemu Polaków w Prusieoh. 
Studyum to, oparte na materyałaoh statysty­
cznych, poprzedza wymowny list Henryka 
Sienkiewioza Przedmowę tę podajemy w oa- 
ło śc i:

Gdyby artykuł, noniżej zamieszczony, w y­
szedł z pod pióra polskiego pisarza, niewątpli­
wie szowinistyczna prasa w Prusieoh nie omie­
szkałaby rozgłosić, że tak przedstawiać sto­
sunki m ógł tylko Polak i że czytelnik nie znaj­
dzie w nim nio prócz stronniczości i przesady. 
Ale oto pióro polskie nie brało w samej praoy 
żadnego udziału, jeżeli zaś ja dodaję do niej 
kilka słów wstępu, to jedynie dlatego, by za- 
znaozyó, że tak właśnie przedstawił sprawę nie 
Polak, ale cudzoziemiec, a nadto pisarz znany 
z rozwagi, umiarkowania i sumiennośoi, który 
by ł długi czas na miejscu i badał stosunki 
polsko-pruskie osobiście. Jednooześnie zaś chcę 
zaświadozyó i stwierdzić, że to wszystko, co 
ohrześcijauinowi i człowiekowi ucywilizowane­
mu wyda się może w tych stosunkaob niedo­
puszczalną w X X  wieku potwornością, jest, 
niestety, śoiełą, objektywną prawdą i zarazem 
polityką, praktykowaną codziennie w dzielni­
cach polskich, przynależących do monarchii 
pruskiej.

Rząd pruski, Ihs.osłonienia hańby 1 uspra­
wiedliwienia prześladowań, jakich dopuszcza 
się w dzielnioach polskioh, powołuje się na tak 
zwane „niebezpieczeństwo p o ls k ie ja k ie  grozi 
niby całej Rzeszy niemieokiej od Polaków. Czy 
takie niebezpieczeństwo rzeczywiśoie istnieje? 
Czy kilka milionów ludności polskiej, żyjącej 
pod berłem pruskiem, może być powodem oba­
wy i straohu dla sześódziesięciomilionowyoh 
Niemieo, zorganizowanych tak potężnie, zaró­
wno militarnie, jak społecznie? Odpowiedź 
może byó tylko następująca: albo powoływa­
nie się na „niebezpieczeństwo polskie* jest 
bezgraniczną małodnsznośoią, albo hipokryzyą 
ze strony rządu pruskiego. Na jedno z tyoh 
dwóoh przypuszczeń trzeba się zgodzić, albo­
wiem jakiekolwiek tego rodzaju niebezpieczeń­
stwo m ogłoby istnieć tylko w takim razie, 
gdyby Polacy, zamieszkali na zewnątrz Prus, 
zamiast należeć do Rosyi i Austryi, tworzyli 
silne, samodzielne państwo, mogąoe zaważyć 
na szalach polityki europejskiej.

A zatem niebezpieczeństwo polskie nie 
istnieje ? Owszem. Ale jest ono zupełnie innego 
rodzaju, niż je  przedstawiają p łytcy mężowie 
stanu pruscy. Pisząo niegdyś o tych  stosun­
kach, powołałem się na niemieokiego myśłioiela 
Holeendorfa, który mówiąc o Prusaoh, powia­
da, że złudzeniem jest, aby niemoralna poli­
tyka mogła nie zdeprawować w ciągu lat całej 
ludności danego państwa. I  oto jest niebezpie­

czeństwo. Polityka państwa pruskiego od po- 
ozątku jego  istnienia by ła niemoralną do tego 
stopnia, że nawet w X V III  wieku, to jest 
w epoce największego upadku publioznego su­
mienia, Prusy trzymały prym między państwa­
mi europejskiemi. Przykład szedł ciągle z góry. 
Mniejsza o to, że Fryderyk II — którego po­
mnik ofiarowano świeżo szlachetnemu ludowi 
amerykańskiemu— nie m ógłby byó, jako ozło- 
wiek prywatny, nie powieszonym w Anglii i 
Ameryoe za potworne wszelkiego rodzaju w y­
stępki — ale był on zarazem, mimo oalego 
podziwu, jaki ma dla niego Carlyle, najbez­
wstydniejszym szalbierzem p jlity cz d y r  no- 
wszyoh czasów. "Wkrótce potem Napoleon 
piętnował głośno fidem punicatn pruską, twier­
dząc, że wobec wiarołomstwa rządu pruskiego, 
wszelkie traktaty z nim zawierane nie mają 
najmniejszej realnej wartości. W  stosunku do 
Polaków, od czasów tegoż Fryderyka polityka 
pruska była do tego stopnia wiarołomną, bru­
talną i pozbawioną wstydu, że wprost nie ma 
dla niej porównania — w ostatnioh zaś czasach 
stawała się tern haniebniejszą, im bardziej pań­
stwo, rosnąo w potęgę, było pewniejsze zupeł­
nej bezkarności.

Fryderyk W ilhelm III zagwarantował pn- 
blioznie Polakom słowem królewskiem, danem 
w imieniu własnem i następców, poszanowanie 
dla ioh religii, narodowości i języka. Zdawało­
by się, że wobeo takiego słowa, które anga­
żuje honor dynaetyi i państwa, nie może byó 
mowy o jego niedotrzymaniu; zdawałoby się, 
że jeżeli prywatny ozłowiek poczytywałby so­
bie za wstyd i hańbę złamanie publioznej obie- 
tnioy, —  tembardziej oofnąć się powinni przed 
taką hańbą ci, któryoh Opatrzność uczyniła 
piastunami honoru, nietylko osobistego lub ro- 

i dzinnego, ale narodowego. Otóż, jak dotrzymu­
je  się tego królewskiego słowa i tyoh publi- 
oznyoh zobowiązań, niech na to odpowie po­
niższy artykuł angielskiego pisarza. Poznawszy 
go, angielski lub amerykański czytelnik w yro­
bi sobie najdokładniejsze pojęoie o moralności 
polityki pruskiej i o losie Polaków, zmuszo­
nych żyć pod pruskiem berłem.

Ale nie trzeba powoływać się na Holzen- 
dorfa, by zrozumieć, że tego rodzaju polityka 
musiała się odbić najfatalniej na duszy społecznej 
pruskiej. Rząd przyzwyczaił swych poddanych 
do myśli, że siła panuje nad prawem, że zo­
bowiązań można nie dotrzymywać, słowo kró­
le w s k ie j  z nim honor narodowy podeptać, że 
piąć należy się tylko przed silniejszym, wzglę­
dem słabszych zaś, dc których należą Polacy, 
można się niozem nie krępować I oozy wiśoie, 
w takiej szkole zbiorowa dusza praska zatraci- 
ła do wysokiego stopnia zmysł moralny, zmysł 
prawdy i sprawiedliwości, i w  znacznej ozęści 
tem właśnie można objaśnić te potworne spra­
wy, o któryoh autor poniżej pisze. Silne or­
ganizmy opierają się zwyoięsko rozmaitym cho­
robom, być więo może, że i to zdeprawowane 
obeonie społeczeństwo potrafi odzyskać w przy­
szłości zdrowie — ale tymczasem ta zgnilizna 
moralna stanowi istotne niebezpieczeństwo, — 
które polskiem można nazwać dlatego, że jeśli 
nie z winy, to z powodu Polaków zagraża ono 
duszy niemieckiej.

Była ohwila na początku panowania obe- 
onego oesarza, w której zdawało się, iż zrozu­
miano, że trzeba otworzyć w pruskim gmachu 
okno i wpuścić do budynku nieoo zdrowszego 
powietrza. Zrozumienie tej potrzeby, zrozu­
mienie umoralnienia siły, zdawało się byó na­
wet metylko wielkim dziejowym oelem, ale 
misyą nowego panowania. Wówozas polepszy­
ły  się i stosunki polsko-pruskie. — Ale ohwila 
ta trwała krótko. CeBarz spostrzegł się, że za­
daniu nie podoła, a wraz z powrotem do bi- 
smarkowskioh idei, stosunki z Polakami zaogni­
ły  się na nowo, do ozego przyczyniła się i 
agitaoya z Warzina. Znakomity Rudyard K i­
pling powiada w swojej „Księdze Puszczy", 
że jadowite węże przeżywają ua starość swój

jad, Z  Bismarkiem było przeciwnie. Przeżył 
on swą potęgę, swą władzę, swą sławę, ale nie 
przeżył jadu, którym pod konieo źyoia obry­
zgał swych następoów, dynastyę, samego Ge- 
sarza, a przedewszystkiem społeozeństwo poi 
skie. Lecz, gdy nienawiść jego do własnego 
monarchy zmuszona była poniekąd karmić się 
własnem ciałem, jedynem polem, na którem 
mogła jeszoze siać i zbierać, był stosunek 
państwa i społeczeństwa niemieokiego do Po- 
laków. Nie przestał też szczwaó do końca ży ­
cia, a gdy wreszoie wielka żmija pękła, zro­
dziły się z niej oałe setki małych żmijątek i 
w ten sposób powstało „Towarzystwo Hakaty* 
które rozjątrzyło do stopnia jeszcze wyższegc 
stare rany. Mieni się ono Towarzystwem 
patryotyoznem, praonje niby dla Prus i Nie 
mieo, tymczasem rezultaty dotychczasowe sq 
następujące: 1) rozterka wewnętrzna w pań­
stwie, 2) jedna więcej karta w dziejach Prus, 
uznana przez cały świat ucywilizowany za 
haniebną; 3) cień rzuoony na panowanie W il­
helma II któremu historya bądź oo bądź już 
nie zapomni, że pod jego berłem katowane 
dzieci — i me omieszka przeprowadzić pa­
raleli między tą potwornośoią a rzeziami, to- 
lerowanemi przez Abdul Hamida w Armenii. 
Oto, oo dotychczas zawdzięczają „Towarzystwu 
Hakaty* państwo i cesarz — i żaden Nie­
mieo nie może zaprzeozyń, że tak jest.

Autor poniższej pracy wymienia i inna 
wszelkiego rodzaju krzywdy i uciski, którym 
podlegają Polacy pod berłem , pruskiem. Nie­
wątpliwie też Anglik lub Amerykanin, czyta­
jąc o nich ze zdumieniem, zada sobie pytanie 
gdzie podział się wstyd na świeoie i czy tegc 
rodzaju stosunki mogą istnieć w X X  wieku 
wśród starej cywilizacyi europejskiej ? Co dc 
mnie, dodam tylko, że owe krzywdy i prze 
śladowania spadają na ludność pracowitą, trze­
źwą, bardzo moralną, bardzo gospodarną, któ­
ra nie czyniła nigdy powstania przeciw pań­
stwu, a która, wedle świadectwa samyohże je 
nerałów pruskich, dostaroza najbitniejszegc 
armii praskiej żołnierza.

Jak długo potrwa podobna polityka, tru­
dno przewidzieć, ale z ludzkiego i history­
cznego punktu widzenia, zbyt długiego żywota 
przepowiadać jej nie można, jest to bowiem 
polityka nie rozumu, ale szowinizmu i namięt­
ności, zarówno brutalnych, jak głupich. O tej 
jej stronie pisałem już gdzieindziej, obecnie 
mogę się więc ograniczyć na jednej jeszcze 
tylko uwadze. Gdyby nawet owa polityka by­
ła racyonalną, jest pewien sąd wyższy ponad 
wszelkie doraźne racye stanu — sąd chrześ­
cijańskich sumień ludzkich — a gdy chodzi c 
krzywdy, czynione najdroższym uczuciom, ta­
kim, jak przywiązanie do wiary, narodowośoi 
i języka —  gdy ohodzi o krew i łzy dzieoi i 
matek, wyrok tego sądu nie może byó wątpliwy.

Oo do nas — przetrwamy.
Henryk Sienkiewicz

Polskie ołówki.
W  chwili, gdy w Polsce rozległo się ha­

sło rugowania o ile możności wyrobów prze­
mysłu niemieckiego i zastępowania ioh polski­
mi, w wielu dziedzinach ujawnił się już dość 
wielki postęp w tym kierunku.

Jednym z takich przedmiotów, o któryoh 
do niedawna publiczność nasza prawie, że nie 
wiedziała, iż są wyrabiane także przez fabryki 
polskie, a które teraz w znacznej części spro­
wadza się od Polaków, jest ołówek. W  ostatnich 
kilku miesiącach rozpowszechniły się w Gali­
cy i i stały się popularnymi ołówki Majewskie­
go z Warszawy, głównie dzięki wystąpieniu 
młodzieży szkolnej i akademickiej, która z ca­
łą stanowozośoią poczęła domagać się od kup­
ców sprowadzania ołówków polskich. Dowia­
dujemy się, że świeżo fabryka St. Majewski i 
S ka otrzymała w kraju naszym zamówienie 
na 12.000 koron. Znawcy stosunków obliczają
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M E F I S T O
Powieść współczesna

B ył maj. W iosenne słońoe przygrzewało 
na dobre, tak, że trawy pourastnły już wyso­
ko, drzewa przybrały się w obfitą zieleń, a 
bzy stały w kwiecie i rozlewały w powietrzu 
woń ożywczą i słodką.

Do ogródka weszła młoda dziewczyna, aby 
narwaó bzu. W  różowej rannej bluzie, z roz- 
puszozonemi na plecy włosami, które w  słońcu 
mieniły się niby fala złota, obnaionemi po 
łokoie rękami sięgała po kiście kwiatów naj­
pełniejsze, najbardziej rozkwitłe i zerwane o 
puszczała na ziemię, aby z nich potem ułożyć 
bukiet. Białe kwiaty leżały dokoła jej stóp, a 
ona, w słońcu oała, olśniewająco jasna, nśmie 
chała się do kwiatów, do stońoa, do świata ca­
łego, który jej się wydawał piękny i uroczy, 
we mgle różowej przed nią stojący.

Drzwiczki skrzypnęły i na śoieioe ukazał 
się młody mężczyzna, który ujrzawszy jasną 
postać dziewczyny, zatrzymał się, zdjął kape­
lusz z głowy i rzekł:

— Przepraszam najmocniej.
Ona spojrzała na niego ciekawie i opu­

szczając ręce, wzdłuż których opadły szerokie 
rękawy sukni, spytała grzeoznie:

— Ozego pan sobie życzy?
— Przeozytałem na bramie od ulicy kartkę, 

iż w tym domu jest mieszkanie do wynajęcia.
— Jest.
— Ja właśnie poszukuję mieszkania.
—  Są trzy pokoje, przedpokój i kuchnia.

— Czy mógłbym je obejrzeć ?
— Bardzo proszę. Pau będzie łaskaw zaoze- 

kaó chwilę, pójdę po klucze.
Poszła prędko do domu, który stał w 

głębi ogrodu i wohodząo śpiesznie do pokoju, 
zawołała:

— Babumu, jakiś pan ohoe mieszkanie w y­
nająć.

Ale nie czekając odpowiedzi, wbiegła do 
swego pokoju, wzięła pęk kluczy wiszących na 
ścianie i wyszła do ogródka. Zdaleka już doj­
rzała, iż nieznajomy, przyklęknąwszy, pozbie­
rał kwiaty rozsypane po ziemi i układał ie w 
bukiet. Zanim doszła, młody ozłowiek związał 
bukiet nitką trawy, położył gc na ławoe i 
kierująo się ku niej, gdy mn dziękowała ski­
nieniem głowy, rzekł, jakby się tłómaoząo:

— Szkoda kwiatów, które leżą na ziemi.
Jej się te słowa podobały, ale nio nie od ­

powiedziała, bo nieznajomy otwierał już drzwi­
czki od ogródka i zatrzymał się, by  ją prze- 
puśoió, więc poszła prędko przez podwórko ku 
frontowemu dom kowi, pobrzękująo kluczami.

— Ozy to pani odnajmuje?
—  Nie Ja tu gospadarzę jedynie.

Oglądał uważnie mieszkanie. Zatrzymał
się chwilę u okna jadalnego pokoju, które w y­
chodziło ua podwórze, wprost ogródka, otacza­
jącego oficynę.

—  W  tej ofioynie kto mieszka, ozy wolno 
wiedzieó.

— Moja babka i ja.
Przeszedł się jeszoze raz po pokojach, 

przepraszająo, że może jej ozas zajmuje, i 
sp y ta ł:

—  Jaka oena ?

— Dwieśoie rubli rocznie.
— Mnie się to mieszkanie bardzo podoba, 

proszę pani. — Chętnie je wezmę.
— W  takim rasie proszę, niech pan z ba­

bunią się rozmówi ostateoznie.
Babunia przyjęła nieznajomego bardzo 

uprzejmie.
— Proszę siadać, bardzo proszę.

Poprawiła okularów, poruszyła zielony
daszek nad oczyma, wsunęła się głębiej w fo ­
tel i splotła ręoe na kolanach.

—  To pan żyozy sobie moją kwaterę w y­
nająć.

— Tak, proszę pani.
— A  ozy to pan W arszawiak?

Uśmiechnął się pod wąsem-
— Nie, pani, ale długi czas przebywałem w 

Warszawie.
— A jak godność pana ?— spytała staruszka.
— W iktor Dembioki — rzekł z ukłonem.

Staruszka poruszyła się żywo na fotelu.
—  Znam... znam... A  z któryoh-to Dembi- 

okiob? czy nie z Poniewieskiego ?
— A  któryoh szanowna pani zna —  bo tam 

są Janowie Dembiocy i Miobałowie...
— O to t o ! Miohał, Michał... jego żona K i- 

śoianka z  domu... piękna była panna i edu­
kowana.

— To moi krewni.
— Krewni ? aha 1 to pan i z Duksztami musi 

byó skoligaoony?
— W  Duksztaoh spędziłem swe dzieciństwo.
— A, to tak... a to widzi pan piękna strona, 

dobra ziemia...
— To pani dobrodziejka tamte strony zna?
— Babunia oalą Litwę i Źmnjdź zna —

wmieszała się młoda dziewozyna i, widząo, że 
babunia zamyśliła się o dawnych ozaaaoh i da­
wnych stosukaoh, dodała:

—  Babuniu, zatrzymujemy tak długo pana...
On zawołał żyw o:

— Ależ proszę, bardzo proszę...
A le babunia rzekła:

— Prawda. Pan dobrodziej starej wybaczy. 
To jakże? Czy ohoe pan moją kwaterę wziąć?

— Owszem, proszę pani.
—  Tc i dobrze. Mnie przyjemnie będzie mieć 

takiego lokatora, z zzonyoh rodów, starych.
—  Czy mógłbym  zaraz objąć mieszkanie?
— A  zaraz.
— To bardzo dobrze. Stoję w hotelu i pilno 

mi jest urządzić się.
— Kwatera czysta, pięknie odrestaurowana, 

świeże obioia.
—  Bardzo mi się podoba.
—  To i dobrze. A  ozy pan na rok, czy na 

pół rokn.
— W olałbym z poozątku na pół roku.
—  Jak pan sobie żyozy. A  cena.,.
—  W iem : dwieśoie rooznie. Czy pani każe 

z góry ?
— Jak panu dobrodziejowi dogodniej. A  ozy 

pan wie, że trzeba będzie kontrakt podpisać. 
U nas to już taki zwyczaj.

—  Nie mam nio przeciw temu.
—■ Choć ja wiem teraz z kim mam do ozy- 

nienia — to i nie konieczne. Słowo to grunt. 
U mnie, jak słowo powiedziane, to i amen- 
Co tam podpisy. Słowo to grunt.

— Ależ chętnie podpiszę.
—  To prosta formalność — rzekła młoda 

dziewozyna.

Przyniosła stemplowy papier, kałamarz
pióro.

—  Moja wnuczka podpisze za mnie. Ja bi 
nie widzę.

— Uważałem, że szanowna pani...
— Nie dowidzę, nic prawie nie widzę. W i 

dzę, że pan siedzi, ale twarzy pańskiej nie roz 
różnię.

Westchnęła, pokiwała smutnie głową.
— Przepraszam, że zapytam o rodzaj zajęoii 

pańskiego.
—  Jestem adwokat.
— Czy tak? A  to pięknie. A le to pan ti 

w Kownie będzie miał dużo kolegów ! Strach 
oo tu adwokatów!

— Mnie to nie przeszkadza. Przyjechałen 
głównie, aby praktycznie się wykształcić t 
swoim zawodzie. Miałem rekomendacyę do p 
Borowskiego.

— Do Borowskiego? toż to najpierwszy \ 
nas adwokat, a panna Borowska to koleżanki 
z pensyi mojej wnuozki,

— Czy tak ? Właśnie będę u niego prakty 
kował.

— A  to bardzo mi przyjemnie, że i znajo 
mych wspólnyoh mamy, a i koligacyę pani 
pamiętam dobrze z dawnych czasów. Spodzie 
wam się, że pan będzie zadowolony z kwatery 
a już oo do powietrza, to w całem mieśoie ta 
kiego podwórza wielkiego niema, no, i sad wo 
koło Latem to tu jak na wsi.

— Uważałem to. Istotnie, jak na wsi.
Wreszoie gawęda była skońozona i p. Dem

bioki wyszedł.
BaDunia była rozpromieniona.

(Ciąr finiszy nastąpi)
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ursądzonego lokalu frontowego na I piętrze. dów P. T. Publicznośoi. Filip Mang.
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że przy pomyślnyoh warunkach, gdyby publi­
czność jeszcze liczniej, niż dotąd, przynaglała 
kupców do zaopatrywania się w wyrób polski, 
mogłaby fabryka Majewskiego zbywać rocznie 
w Galicy i ołówków za 50.000 koron, zauważyć 
bowiem należy, że fabryki niemieckie, jak 
Hardmuth w W iedniu, Kurz, Lyza i Frei- 
schtttz w Norymbergii, oraz Faber itd sprze­
dają w kraju naszym ołówków za blisko 150 
tysięcy koron. W obec znaoznej dobroci wyro­
bów firmy polskiej, takie bogacenie fabrykan­
tów niemieckioh z krzywdą polskich jest fak­
tem nader upokarzająoym i nie wątpimy, że 
niebawem zmieni się to na lepsze.

W arto przy tej sposobnośoi zapoznać się 
nieco bliżej z historyą wyrobu ołówków w 
Polsce. Fabrykaoya ołówków nowoczesnyoh da­
tuje się od roku 1795, w którym Francuz 
Contó wynalazł sposób wyrabiania ioh nie z 
naturalnych pręoików grafitu, leoz z pręcików 
sztucznych, uzyskiwanych z grafitu sproszko­
wanego, zmieszanego z glinką plastyozną. Od 
tej chwili przemysł ołówkowy w Europie 
wzrastał olbrzym io, zwłaszoza w Bawaryi, 
gdzie w samej Norymbergii produkoya roozna 
sięga 81/* mil. marek, a zatrudnionyoh jest 
przy niej 6000 robotników. Pierwsze też miej­
sce w tej dziedzinie przemysłu zajmują Niem­
cy. po nich idą Ameryka, Franoya, Austrya 
i Anglia.

W  naszym kraju były  w oiągu wieku 
XTX parokrotne próby przeszczepienia tej ga­
łęzi przemysłu, ale nie miały powodzenia, 
gdyż próbowano zakładać małe warsztaty, pod­
czas gdy ołówki nadają się tylko do fabryka­
c j i  przy pomooy milionowych kapitałów. Na 
poozątku ozwartego 25-lecia wieku X TX -go 
istniała nawet w Królestwie polakiem fabryoz- 
ka Szaomana, produkująca jednak bardzo ma­
ło. Dopiero w roku 1889 zaozęto fabrykować 
ołówki u nas na większą skalę. Założono w 
Warszawie fabrykę „Majewski, Zaborski i Sta- 
rzeński“ , a jednocześnie firma norymberska 
„Staedtler et Comp." założyła filię również w 
Warszawje za rogatką belwederską. W  r. 1890 
w Wilnie Niemcy braoia Heymann założyli 
fabrykę, która z czasem przeszła w ręce 
Smarzniewioza, prowadząoego interes pod na­
zwą „Fortuna". W  roku 1892 powstała fabry­
ka Gowszyna, która dwukrotnie upadła, aż 
wreszcie przeszła na własność Goldsobla, który 
ją prowadził pod firmą „Veritas“ .

W szystkie te fabryki, mająoe do walcze­
nia nietylko z olbrzymią konkurenoyą zagrani­
czną, ale i z własną, nie miały powodzenia. 
Stan taki trwał do r. 1898. W  tym roku To­
warzystwo akcyjne zakupiło fabryki: Staedle- 
ra w Rydze, „Fortuna" w W ilnie, fabrykę 
Majewski, Zaborski, Starzeński, „Veritas“ i 
Szaomana w Warszawie i zamierzało przez sku­
pienie produkoyi w jednym ręku przeprowa­
dzić sanaoyę tej gałęzi przemysłu. Udało się 
to tylko po ozęśoi, gdyż- prawie jednooześnie 
założono jeszcze dwie fabryk i: Nathera w B y ­
dze i Landsmanna w W ilnie. Nie usunięto 
więc konkurenoyi kraj‘owej, ale zdołano ule­
pszyć wyrób, oo umożliwia zwalozanie konku­
renoyi zagranioznej.

Obeonie jest fabryka Majewskiego i Ski 
w Pruszkowie jedyną fabryką ołówków w K ró­
lestwie polakiem. Produkuje ona 8000 sztuk 
dziennie, zatrudnia około 300 robotników, w y­
łącznie krajowców, praoująoyoh na 187 maszy­
nach ; opiera się wyłącznie na kapitałach pol- 
skioh i posługuje się w zarządzie tylko Pola­
kami. Żyozyć wypada, aby publiczność polska 
należycie tę fabrykę poparła i umożliwiła jej 
prosperowanie.

Co i o czem piszą.
P. Feliks Jasieński, znany gorący wiel- 

bioiel sztuki i niezawodnie wytworny jej zna­
wca, ale przytem człowiek cokolwiek za gwał­
towny w bronieniu swoich zapatrywań a 
w zwalozaniu przeoiwnych, urządził teraz w y­
stawę akwafort w  Krakowie i oto jak w Glosie 
Narodu zwaloza swoich przeciwników, lub szy­
kanuje publiozność za to, że niezbyt tłumnie 
odwiedza jego wystawę. Artykuł p. Jasieńąkie- 
ga powtarzamy tu w  głównych ustępach do­
słownie, opuszczając tylko takie aluzye, które 
są czysto lokalne i nie mają ogólnego znacze­
nia. Ponieważ mu wypowiedziano wojnę, więc 
i on daje swojemu artykułowi tytuł .W ojna" 
i tak rzeoz zaczyna:

Tak jest: wojna... a właściwie — trzy... tym­
czasem. Dał-by Bóg, aby o te „Wojny" powstał 
cały szereg nowych —  wojen o... sztukę. Gdy­
byśmy tak przez dwa tygodnie przestali wymyślać 
panu Koerberowi, lub bronić go, co w resultacie 
na jedno wychodzi, bo „qu’est-ce que cela peut 
faire a Sirius ?“ — jak powiedział Renan. Wymia­
na zaś myśli o sztuce wpływa na podnoszenie się 
kultury. (Tylko nie głupich —  panowie). Wystawi­
łem „W ojnę" Goyi.

Przyszło mi na myśl: a gdyby tak wystawić 
„Wojnę" Valśre Bernard’a i „Wojnę" Grottgera? 
Hiszpan, Francuz, Polak.

Trzy słynne a odmienne „Wojny".
Czy wy rozumiecie oo to za kopalnia być 

może dla krytyków i myślącej publiczności, jaki 
szereg walk... bezkrwawych wyniknąć może zestar- 
cia się zdań ?

Zapomnijmy (przez dwa tygodnie tylko) o wę­
żu ssącym żydówkę, o srokatem cielęciu, zakooha- 
nem w księżnej Walii i o... polityce. Nieehaj re- 
daktorowie nie odpowiadają ludziom, przynoszącym 
artykuły o sztuce: „wolałbym „przyzwoite" mor­
derstwo lub „porządne" wykolejenie się pociągu". 
Ja otworzę ogień... i... nawymyślasz pan komuś. 
Naturalnie: przecie wiadomo, że ja nic innego nie 
robię, jeno wymyślam. Ludzie, spotykający mię na 
ulicy, pytają przedewszystkiem: „komu pan teraz
nawymyślasz? „Dlaczegoś pan tak dawno już niko­
mu nie nawymyślał ?“

„Dobrze żeś pau przyjechał: właśnie trzeba
nawymyślaó panu X.,.“ . Przepraszam, mówię: za- 
jęty jestem otwarciem 26-tej wystawy i przygoto­
waniem 27 ej. —  „Mój panie: pan jesteś od wy­
myślania, cóż to pan sobie myślisz?" — „Ha! cóż 
robić: wymyślajmy, skoro jasne, stanowcze wypo­
wiedzenie zdania o dziełach nazywa się u nas wy­
myślaniem osobom. Po Gersonie i Moninszce przy­
szła kolej na... Grottgera. „Jakto ? pan śmiesz... w 
chwili, gdy właśnie nie odsłonięty jeszcze biust... 
bum, bum, bum!" Tak jest: ośmielę się... „nawy- 
myślać". Ergo rzekę: „Grottger był poetyczną du­
szą, takim naszym, bardzo kochanym i przewa­
żnie — bardzo słabym artystą plastykiem, pozba­
wionym indywidualności. „Wojna" Grottgera to 
zbiór sentymentalnych przeważnie, blado-popra- 
wnych anegdotek. „Wojna" Goyi i Bernarda to po­
tężne syntezy artystów-myślicieli. Epizody u Goyi 
to kartki księgi. Epizody u Grottgera, to nowelki, 
Goya to nie kalafiory, ani inna siemiradzezyzna.

Zdradzę tajemnicę: tak jak ja, sądzi mnóstwo

artystów i znawców, którzy nie myślą zupełnie 
zdradzać ojczyzny, ale mówiąc o sztnce, wyrzucają 
za dziesiątą granicę konfederatkowy patryotyzm. 
Pytacie, dlaczego tego nie mówią? Bo u nas wy­
starczy powiedzieć np., że Matejko nie był kolo­
rystą, aby być okrzyczanym za łotra i zdrajcę. Je­
dni na to gwiżdżą, inni nie. A propos: w swoim
czasie „nawymyślałem" również i Matejce. Ale 
stała się rzecz dziwna: gdy przyszło do dania pie­
niędzy na kupno Grunwaldu, ja dałem. Z wielbi­
cieli Matejki, którzy chcieli mię wieszać (co naj­
mniej) żaden nie dał ani grosza. Ciekawe, prawda?

A więc: wojna 1 ożyli: kto ma co ciekawego 
w tej kwestyi do powiedzenia, niechaj mowi, tyl­
ko krótko. Ja zacząłem i... skończyłem. Fiat ruch!

Poat-scriptum, Podsłuchane na linii A — B. 
X. Wiesz ty co ? byłem na tej wystawie Jasień­
skiego.— Z .: I oóż? — X .: Ależ to blaga wieru­
tna : same papiery! ładna akwaforta! — Z .: Cóżeś 
ty sobie wyobrażał ? — X . : Ano, akwawita, akwa­
forta, myślałem, że to jakaś nowa, kapitalna wód­
ka,— Z.: A widzisz, to i ja myślałem, że ta Sy­
rokomla to jakaś Litwinka, która robiła kapitalną 
kiełbasę. Pokazało się, że to zwykły wierszorób i 
że się szelma w dodatku wcale tak nie nazywa.— 
X .: Zawracanie gitary z tą sztnką: chodźmy do
Hawełki na bombkę.

2. Post-soriptum. Przy tej sposebności pozwolę 
sobie zadać panu Ekielsbiemu*) dwa pytania: 
1) Jeżeli dom ma 46 okien frontu i dwa wejścia, 
w jakim wieku jest budowniczy? 2) Ile mtr. kwa­
dratowych mają obrazy Rembrandta i Goyi razem 
wzięte ? Cóż ? milczysz Pau ? Naturalnie! wszak 
powiedziałem, że Pan nie masz pojęcia o sztnce! 
nie jesteś Pan nawet dyletantem, jesteś pan mar­
nym amatorem. Wybudowałeś pan kiedy choćby 
lichą kamienicę? a więc nie jesteś pan twórcą. 
I cóż się pan rozbijasz?

Redaktorze, rzekłem; ja mnszę pana Ekiel- 
skiema odpowiedzieć. Daję pann półtora wiersza, 
odpowiedział redaktor. Hm, półtora wiersza... roz- 
wymyślaj się tn na takiej przestrzeni; napisałem: 
Szanowny Panie nie-artysto, każ się pan wypchać 
i na c. k. kolor pomalować. (P. Ekielskiemu w A r­
chitekcie, a mnie tntaj chodziło naturalnie o danie 
przykładu, jaką polemika byó me powinna.)

• •
*

Tegoroczna premia Tow. Sztuk pię­
knych nie przypadła do gustu wielu wła­
ścicielom akoyj i z tego powodu rozgrywają 
się w kanoelaryi Towarzystwa mniej lub wię­
cej humorystyczne soeny. I tak naprzykład 
wohodzi po premię dama w podeszłym wieku. 
Pan sekretarz, jak zawsze, nadzwyozaj uprzej­
my i grzeozny, podaje jej reprodukoyę krajo­
brazu Buszczyca. Pani zdumionym wzrokiem 
spogląda na premię, której absolutnie nie mo­
że zrozumieć, obraoa arkusz na lewo, na pra­
wo, do góry nogami i zapytuje : „Panie sekre­
tarza, co to przedstawia, bo niczego nie mogę 
się dorozumieć?" „T o reprodukoya krajobrazu 
Buszozyoa, proszę przeozytaó wiersz Kaspro­
wicza na dole umieszczony, a pani dobrodziej­
ka zrozumie, oo obraz przedstawia", odpowia­
da sekretarz. Dama kręci głową i zabiera się 
do wyjśoia. W ohodzi służąoy i oddaje rulon 
sekretarzowi, m ów iąc: „Państwo X . odsyłają 
premię, bo takiej przyjąć nie m ogą". Sekretarz 
składa rnlon do całego stosu odesłanyoh przez 
akoyonaryuszów premii, a tu wohodzi listonosz 
i znowu ze stosem listów przynosi kilka świe­
żo odesłanych rnlonów z premiami. Jeszcze nie 
załatwił się z listonoszem, gdy wpada starszy 
jegomość okazałej tuszy, w oła jąc: „A leż panie 
sekretarzu, oo sobie panowie myślioie, przysłać 
mi coś podobnego na premię, ależ to są kpiny 
z porządnych ludzi! 11“ Biedny sekretarz stara 
się uprzejmie ułagodzić rozgniewanego radoę, 
lecz ten rznoa premią na stół i niezjednany 
odchodzi. Nieśmiało wchodzi młoda osoba i 
zapytuje: „Proszę pana, ohoiałabym się pana 
zapytać, oo właśoiwie nowa premia przedsta­
wia, ozytałyśmy wprawdzie z mamą śliozny 
wiersz Kasprowioza, ale mama stanowczo 
twierdzi, że zaszła pom yłka i wydrukowano 
wiersz na innej reprodukcji, bo mama powia­
da, źe ten przysłany przedstawia morze i rze­
czywiście widać tylko rozhukane oiemne bał- 
wany“.

Opowiadając o tom niepowodzeniu tego- 
rooznej premii, pisze Dziennik polski:

To, co się słysay w kanoelaryi Towarzystwa, 
słyszy się wszędzie, gdzie tylko ta niefortunna 
premia tegoroczna, zawitała. Ludziska głowę sobie 
łamią, co mogło, dyrekcyę towarzystwa zniewolić 
do wyboru podobnego obrazu na premię i mają 
słuszność, bo premia powinna być zrozumiałą dla 
wszystkich i  wszystkich zadowolić. Nie wystarcza, 
żeby jakieś, płótno było dobre, lub było podpisane 
nazwiskiem: Ganionego malarza, żeby tem samem
kwalifikowało się na premię. Obok dobroci dzieła 
sztuki, inusi ono jeszcze byó przystępne i zrozu­
miałe dla wszystkich, boó przecież akcyonaryusze 
nie składają się z samych snobów i kolekcyona- 
ryuoaów, trzeba im daó premię, która ich oko za­
dowoli, którą z przyjemnością oprawią sobie w 
ramki i na ścianie powieszą. 8kiby pooranej zie­
mi czarnej, z niebem pokryłem bnrzą brzemiennemi 
chmurami nad niemi, absolutnie nie nadają się do 
reprodukcyi wogóle, a na premię w szczególnośoi 

Mimo, że reprodskcya z zakładu Paulusseua 
w Wiedniu jest wpreet mistrzowska, nie potrafi 
ona przecież oddać tonu i nastroju podchwyconej 
natury, w znakomite® płótnie Rnszczyca — a bar­
wa i ton, to jedyna, raeya bytu podobnego tematu; 
gdy pozostanie linśa i światłocień, obraz jnż do 
nas nie przemówi i trzeba, żeby zań przemówił 
nasz wysoce ceniony poeta Kasprowioz, którego 
widocznie dyrekcja Towarzystwa uprosiła, by wi­
dzom wyttómaczyt tę ciemną plamę z łuną na ho­
ryzoncie, którą wyobraża tegoroczna premia. Rze­
czywiście, nie można sobie wyobrazić bardziej nie­
fortunnego wyboru, jak ten, który uczyniła dy- 
rekcya tego roku i przykro nam, że zewsząd do­
chodzą nas skargi na instytucyę, która jest tak 
potrzebną i takie szczytne ma zadanie. Przecież 
Towarzystwo powinno się starać pozyskać coraz to 
większą liczbę akoyooaryuszów, a nie zrażać ich 
podobnemi premiami!

W  końou proponuje Deiennik Polski, aby 
dyrekoya Towarzystwa zamiast rozdawać pre­
mie, z których  zw ykle mało kto jest zadowo­
lony, zakupywała większą ilość różnych dro­
biazgów artywtyoznyoh, szkiców, rysunków itd. 
od naszych artystów,, a niewątpliwie byliby z 
tego wszyscy zadow oleni: artyśoi, że kilkana­
ście czy kilkadziesiąt koron wpadnie do ioh 
kiesek, ekonomiśoi, że nie w yw ozi się grosza z 
kraju, a oo najważniejsza, akoyonarynsze, że 
powiększą się ioh szanse wygrania jakiej ory­
ginalnej pracy naszych artystów. Dzieł, za­
zwyczaj do rozlosowania zakupionych, jest tak

*) P. Ekielski wystąpił w Architekcie prze­
ciw p. Jasieńskiemu i nazwał go tam nie artystą, 
ale „amatorem". Stąd gniew p. Jasieńskiego. (Przyp, 
Red. Przeglądu).

mało, że można byó latami i latami najwier­
niejszym akoyonaryuszem i nigdy najmniej­
szej rzeczy nie w ygrać; gdy jednak Towarzy­
stwo zakupi za 2 — 4000 koron, co zazwyozaj 
premia kosztuje w zakładzie zagranicznym, 
mnóstwo szkiców i ulotnyoh rysunków z pod­
pisem, w cenie 10—30 koron, obok dzieł skoń- 
ozonyoh, zazwyozaj zakupywanych, wtedy 
szanse wygrania się wzmogą i akoyonaryusz 
przeoie od ozasu do ozasn w ygra, jeśli już 
nie obraz, to choć jakiś szkio lub rysune­
czek, który zawsze w każdym domu byłby mi­
le widziany. _

Pojedynek posła Breitera.
Seknndanoi pp. Breitera i porucznika Mol- 

nńra ogłaszają następująoy protokół i oświad­
czenie, któremi kończy się ta afera pojedyn­
kowa, oiągnąoa się przeszło tydzień cały.

Protokół, spisany dnia 3 listopada 1902 
roku w sprawie honorowej posła Ernesta B rei­
tera i p. porucznika Ludwika v. M olnira z 12 
p. huzarów.

Zastępoy posła Breitera oświadozają, „że 
p. Ernest Breiter żadną miarą nie ohoe daó 
żadnego innego oświadczenia, prócz następu­
jącego :

„Jako poseł do Bady państwa, nie jestem 
za mowy swoje odpowiedzialny i żadną miarą 
nie mogę byó pociągany do odpowiedzialności. 
Jako człowiek prywatny oświadozam tylko, źe 
w mojej mowie parlamentarnej w dniu 24 paź­
dziernika 1902 wypowiedzianej, wyrazu „łobuz" 
(Tjausbub) woale nie kierowałem osobiśoie do 
p. porucznika Ludwika Molnara, tembardziej, 
że nie znałem ani stopnia wojskowego, ani 
nazwiska oficera, który pełnił służbę podczas 
galioyjskioh strejków rolnyoh, nie miałem więo 
wcale zamiaru osobiśoie obrażać p. porucznika 
Ludwika Mclnara".

Botmistrz p. Artur Pongrńoz i nadporu- 
oznik W ładysław Ujh&zy stanowczo nie przyj­
mują tego oświadozenia, uważając je  za zu­
pełnie niedostateczne i zażądali do rozstrzy­
gnięcia sprawy zakończenia jej pojedynkowe­
go za oięiką obrazę ofioera.

Na to pp. dr. Aleksander Czołowski i 
Edward W eber-W ebersfeld odpowiadają:

„P . Ernest Breiter oświadozył nam, że 
wedle swego przekonania, piastując mandat 
poselski, nietylko jako poseł, ale i jako czło­
wiek prywatny, nie może dać zadośćuczynie­
nia pojedynkowego".

Ńa tem układy w sprawie między pp. 
porucznikiem Molnńrem i posłem Breiterem 
zakończono.

Obie strony zastrzegły sobie prawo uczy­
nienia z tego protokołu dowolnego użytku.
Dr. Aleksander Czołowski Artur v. Pongracz 
arohiwaryusz m. Lwowa o. k. rotmistrz 12

p. huzarów.
Edward Weber-Webersfeld Władysław v. Ujhdzy 
rewident ksiąg miejskioh, o. k. nadpor. 12 p.

huzarów.
Oświadczenie.

Zastępoy p. Ernesta Breitera, posła do 
rady państwa, oświadczają :

Ponieważ przez klienta naszego po ostat­
niej odbytej z nim 2 bm. konferenoyi w kwe­
styi załatwienia sprawy między p. Breiterem, 
a porucznikiem p. Moln&rem zostaliśmy w pe­
wnej mierze ograniczeni w  udzielonem nam 
pełnomooniotwie, zawiadomiliśmy naszego k li­
enta, że w razie, gdyby  dzisiaj pertrakt&oye 
w sprawie porucznika Molnśra i posła Brei­
tera nie zostały zakończcie,* my mandat swój 
złożymy, dzięki ozemu zapatrywanie nasze w 
tej sprawie honorowej w odpowiedniem staje 
oświetleniu.

Lwów, dn. 3 listopada 1902.
Dr. Aleksander Czołowski, 

Edward Weber- Webersfeld-

Iz b a  panów.
{Telegramy „ Przeglądu“).

Wiedeń 6 listopada. W  Izbie panów to­
czyła się wczoraj w dalszym ciągu dyskusya 
nad ustawą o handlu terminowym zbożem. 
Prezes ks. Windisohgraetz stwierdził, że na 
ostatniem posiedzeniu przy głosowaniu imien- 
nem nad wnioskiem Kotulińskiego, aby ustawa 
weszła w życie w dwa miesiąoe po opubliko­
waniu, — mylnie skonstatowano brak komple­
tu. Prezydent przeprasza za to Izbę, zawiada­
mia zarazem, że wniosek Kotulińskiego według 
rezultatu głosowania wć^ozas odrzuoono, a 
§ 25-ty w redakoyi Izby poselskiej przyjęto. 
W niosek dodatkowy Lobkowitza odrzuooao. 
Izba panów przyjęła następnie końoowe para­
grafy ustawy o handlu terminowym według 
uohwał komisyi Izby  panów, poozem przyjęła 
ustawę w  trzeciem czytaniu. Kotulińsky i 
Lobkowitz wyrazili nadzieję, że w Izbie po­
słów ustawa otrzyma bardziej odpowiednie in­
teresom agrarnym brzmienie, aniżeli to, jakie 
uchwalono w Izbie panów.

Wybory sejmowe w Austryi.
{Telegramy „ Przeglądu“).

Wiedeń 6 listopada. Z  21 mandatów mia­
sta W iednia do sejmu dolno-austryaokiego zdo­
była partya chrześcijańsko - sooyalna znaczną 
większością głosów 20 mandatów, a w jednym 
tylko okręgu wyborozym mianowioie Favoriten 
nastąpi w ybór ściślejszy między ohrześoijańsko- 
sooyalnym kandydatem Prochaską, a soc ja l­
nym demokratą Adlerem.

W  śródmieściu (6 mandatów) wybrano po 
raz pierwszy kandydatów ohrześoijańsko-sooyal- 
nyoh. Między wybranymi są: burmistrz Lueger, 
obaj wioeburmistrze Strohbach i Neumayer, 
oraz ks. Liechtenstein.

Socyalńy demokrata Seitz wybrany został 
w Floridsdorf.

Ogółem chrześcijańsko - sooyalni zyskali 
w W iedniu 6 mandatów od partyi niemieoko- 
postępowej, a stracili w innych miastaoh, nie 
lioząc ściślejszych wyborów, 4 mandaty.

Partya niemiecko - postępowa ogółem stra­
ciła 7 mandatów. Sooyalni demokraci zyskali 
1 mandat i śoiślejszy wybór w dzielnioy Favo- 
riten.

Liczba posłów z partyi niemieoko-ludowej 
nie zmieniła się.

Izba handlowa w W iedniu wybrała 4 
kandydatów niemieoko-postępowych.

Wiedeń 6 listopada. Z wczorajszych wy­
borów z gmin miejskioh opróoz Wiednia do 
Sejmu dolno-austryackiego dotychczas wiadome 
są następujące w y n ik i: W  5 miastaoh wybrano 
kandydatów niemiaoko-ludowych, w 2 chrze- 
śoijańsko-sooyalnyoh, w  jednem niemieoko-po- 

0 tępowego, a w jednem dzikiego. W  trzech

miastaoh przyjdzie do ściślejszych wyborów 
między chrześcijańsko-socyałnym a niemieokim 
ludowcem. W  St.-POlten wybrano 810 głosami 
kandydata niemieoko-ludowego, posła do Rady 
państwa Vólkla, podczas gdy dotychczasowy 
poseł sejmowy ohrześoijańsko-sooyalny W ohl 
mayer otrzymał tylko 477 głosów.

Opawa 6 listopada. Przy wozorajszyoh 
wyboraoh do Sejmu szląskiego z kuryi miast 
wybrani zostali: W  Cieszynie dotyohozasowy 
poseł niemiecko-liberalny Bukowski, w Bilow- 
cu (Wagstc,dt) niemieoko-ludowy Kleppioh, w 
Bruntalu (Freudenthal) niemieoko-ludowy dr. 
Kromer, w  Karusowie dotyohozasowy poseł 
niemieoko-ludowy dr. Roehovansky, we Frydku 
burmistrz Bogumina niemieoko-ludowy dr. Ott.

W  Opawie dotyohozasowi posłowie Ham- 
pel i Kudlioh, obaj niemieoko-postępowi. 
W  Bielsku nowo wybrany fabrykant Josephi, 
w Jabłonkowie burmistrz Zwilling, niemieoko- 
postępowy.

Izba handlowa opawska wybrała pono­
wnie niemieoko-postępowego d ra Mengera, 
adwokata z Wiednia, i Janotę, wioeprezesa Izby.

Salcburg 6 listopada. W e wozorajszych 
wyborach do Sejmu saloburskiego z gmin m iej­
skioh wybrano kandydatów stronniotwa kato­
licko ludowego przeoiw kandydatom niemie­
ckiego stronnictwa konserwatywno-ludowego.

Wiedeń 6 listopada. W  tutejszej Izbie 
handlowej wybrano liberalnych członków Izby 
Blacha, Medingera, Lindheima i Strobla.

Lino 6 listopada. Z  miast górno-austrya- 
okioh w ybrano: 7 kandydatów niemiecko- 
postępowyoh, 6 niemieoko-ludowyoh, 2 konser­
watywnych, jednego dzikiego, a nadto dziś od­
będzie się jeden wybór ściślejszy w Feklabrnok 
(gdzie dotąd posłem był kandydat konserwa­
tywny) pomiędzy kandydatem konserwatywnym 
a niemiecko-po8tępowym. Dotyohozasowy sto­
sunek mandatów pozostał niezmieniony, tylko 
konserwatyści stracili 1 mandat w Freistadt 
na rzeoz dzikiego.

Mały fejleton.
F r a s z k i .

I.
Wszak pamiętamy z lat dziecinnych,
Gdy nam błyskały życia zorze,
Mówiła matka: —  Dziś nie wychodź,
Bo, widzisz, pada deszcz na dworze.

Będącym niby dziś mędrszymi,
Nam niepotrzebną jest ta rada,
Mamy też niby — parasole,
Lecz czyż dlatego.... deszcz nie pada?

II.
— Do katal... —  mówię ras w podziwie,
Gdym linoakoka ujrzał w górze —
Człowieka! jakież to jest trudne,
Doprawdy trudne biedź po sznurze....

A na to on, gdy skończył sztukę,
Rzekł cicho, patrząc łzawem okiem:
— Trudniej mi, panie, biedź przez życie, 
Dlatego jestem.... linoskokiem.

KRONIKA.
Lwów 6 listopada.

Odczyt dra Jana Karłowicza pt. „Cudowna 
moc słowa" odbył się wczoraj w sali ratuszowej 
staraniem zarządu powszechnych wykładów uni­
wersyteckich. Prelegent, będący wybitnym bada­
czem na polu polskiej lingwistyki, folkloru i cywi- 
lizaoyi staropolskiej, starał się we wczorajszym wy­
kładzie w pierwszym rzędzie o popularność i przy- 
stępnośó wywodów. Tok myśli jego odczyta był 
następujący: Znaczenie prehistoryi nie jest dziś
jeszcze przez wszystkich należycie ocenione; było 
tak niegdyś ze wszystkiemi innemi naukami, nawet 
z historyą, która dziś wa tak dominujące znacze­
nie, a prelegent nie wątpi, że z czasem także pre- 
historya zajmie w ogólnem nmysłowem życiu na­
leżne jej miejsce. Dotychczas pielęgnowane są sze­
rzej tylko niektóre jej gałęzie, jak mitologia, 
archeologia. A jednak wszystkie nauki, które dziś 
tak się szeroko rozwinęły, mają swe źródło w pre­
historyi. Wiele badań z rozmaitych gałęzi wiedzy 
nie la się pomyśleć bez szukania podstawowych 
pojęó w prehistoryi, np. badania nad istotą zwią­
zków rodzinnych, badania lingwistyczne i wiele 
innych. Prelegent na jednym przykładzie pragnie 
wykazać zależność istniejących dziś objawów od 
stosunków, panujących w czasach przedhisto­
rycznych.

Ludy pierwotne przyznawały mowie ludzkiej, 
tj- wypowiedzianym słowom moc jakąś cudowną, 
nadprzyrodzoną, źródło takiego poglądu jest zda­
niem prelegenta dwojakie: po pierwsze widzieli
ludzie, że gdy starszy młodszemu, pan słudze, sil­
niejszy słabszemu, mężczyzna kobiecie itp. coś na­
każe, to słowa jego miały ten skntek, ii nakaz zo­
stawał spełniony. W  mało rozwini :tym umyśle 
pierwotnego człowieka zrodziła się więo myśl, że 
w słowach tkwi jakiś czar, który zniewala ludzi 
do posłuszeństwa. Powtóre zaś mowa głównie od­
różniała ludzi pierwotnych od zwierząt, najbardziej 
do nich zbliżonyoh, co również wpłynęło na to, że 
przypisywano słowom jakieś nadprzyrodzone zna­
czenie. Gdy z czasem przekonano się, że często 
słowa przechodzą bez następstw, wyrobiło się prze­
konanie, że mnszą one byó wypowiedziane w pe­
wnych okolicznościach, aby miały ową moc cu­
downą. Takie zapatrywanie było rozpowszechnione 
n wszystkich ludów, a szczątki tego wierzenia do­
chowały się do dziś i to nawet nietylko wśród lu­
du, ale i w warstwach oświeconych.

Wpływ, jaki przypisywano słowom, był albo 
dobry, albo zły. Go się tyczy wpływu dobrego, to 
przedewszystkiem należy tn wspomnieć o błogosła­
wieństwach. Gdy przyjrzymy się sposobom błogo­
sławienia n Indów pierwotnych, uderza nas chara­
kterystyczny objaw, że ludy te były nadzwyczaj 
formalistyczne. Samo wypowiedzenie błogosławień­
stwa przy zaohowaniu pewnych form jnż ma swoje 
znaczenie, nawet gdyby nie towarzyszyła temn od­
powiednia wola, lub ta wola nstała. Dowodzi tego 
błogosławienie biblijnego Jakóba, zamiast Ezawa, 
które nie mogło już być cofnięte mimo wykrycia 
się podstępn. A nawet przemocą można wymusić 
błogosławieństwo, jak pokazuje biblijne opowiada­
nie o tymże Jakóbie, który walczył w nocy na 
pustyni z jakimś „mężczyzną" i schwyciwszy go, 
rzekł: „Nie puszczę cię, póki mnie nie pobłogo­
sławisz".

Ale i w rozlicznych innych formach objawia 
się u ludów pierwotnych wiara w moc słow a lub 
śpiewu. Łaciński wyraz incantare (oczarować), po­
chodzący od cantare śpiewać, a zachowany w fran- 
cuskiem enchantcr (oczarować) jest właśnie śladem 
tej wiary. Chcąc, aby jakieś przedsięwzięcia się po­
wiodły, lub dla odwrócenia przykrych wypadków, 
należało wypowiadać pewne wyrazy lub na odwrót 
nie wypowiadać innych. Ślady tych wierzeń dzi­
siaj jeszcze wśród ludu naszego są bardzo liczne.

Nawet to powszednie witanie się i żegnanie sło­
wem: „dzień dobry", „do widzenia", iyozenia
zdrowia przy kichaniu, (których wieśniacy używają 
nawet w razie kichania koni) tn należą. Znane 
jest również wyrażenie gminne „na psa uroki* dla 
odwrócenia szkodliwych następstw. A sam ten wy­
raz „urok", w znaczeniu „czar", pochodzi od tego 
samego pierwiastka, który tkwi w czasowniku 
„rzec" i znaczy właściwie „słowo", a zatem i tu 
pokazuje się łączność tych dwóch pojęó. Prelegent 
przytoczył jeszoze wiele innych przykładów, za­
czerpniętych z wierzeń ludowych. Tak np. przy 
liczeniu darów bożych, trzeba w niektórych oko­
licach mówić „nie jeden", „nie dwa", „nie tn.y" 
itd., aby nie „urzec", nie sprowadzić szkody. W il­
ka nazywają rozmaitemi innemi nazwami, tylko 
nie wilkiem, aby go „nie wywołać z lasu". Ta­
kich zwyczajów jest wśród ludu legion; aby je 
zrozumieć, trzeba sięgnąć do prehistoryi, która 
wyjaśnia, że słowom samym przyznawano pierwo­
tnie moc czarowną, Do tej kategoryi należy też 
wiele imion własnych, które bądź to mają odwra­
cać nieszczęście, bądź Bzerzyó grozę jak np. Zbi­
gniew, Mściwój itd.

Również i pod względem sprowadzania złych 
skutków przykłady przypisywania słowom czaro- 
wnej mocy są liczne. Należą tu przedewszystkiem 
przekleństwa. Jako jeden z najdawniejszych przy­
kładów przytacza prelegent t. zw. psalm Judaszo­
wy (nazwany tak z pewodu, że dopatrywano się w 
tym psalmie przeczucia zdrady, jaką później popeł­
nił Jndasz). Także anatemy koócielne zalicza tu 
prelegent. Z pomiędzy innych przykładów wymie­
nia prelegent zwyczaj, który się zrodził w Niem­
czech, a obecnio przeszczepił się do Kasznbów. Lnd 
niemiecki wierzy w t. zw. todtbeten i todtsingen, 
t. zn. wierzy, że można swego wroga zabić przez 
modlitwy, lub przez śpiewanie. Kaszubi nazywają 
to zamodlić kogoś i zaśpiewać lub pośpiewać kogoś.

Jak już wyżej zaznaozono, szczątki podobnych 
wierzeń wykryó można także w zwyczajach warstw 
oświeconych i długo jeszcze —  powiada prele­
gent —  używać będziemy rozmaitych życzeń, po­
zdrowień i innych wyrazów, do których może sami 
wagi nie przywiązujemy, ale które tylko dlatego są 
w powszeohnem używaniu, że dawniej przypisywano 
im realne znaczenie.

Na tem prelegent odczyt swój zakońuzył 
Przysłuchiwało mu się mnóstwo publiczności, za­
pełniającej po brzegi salę ratuszową. Odczyt na­
grodzono hucznymi oklaskami,

Egzamjna z powszechnych wykładów uni­
wersyteckich. Na mocy reskryptu ministerstwa 
wyznań i oświaty z dnia 4go- sierpnia 1902 
zaprowadza zarząd z bieżącym rokiem akademickim 
kolokwia z powszechnych wykładów nniwersyteckioh 
według norm następujących: 1) Kolokwia mogą
byó składane tylko z kursów, obejmujących co 
najmniej 6 wykładów. 2) Termin kolokwiów wy­
znacza prelegent, jednak zgłaszać się do kolokwiom 
można tylko do siedmiu dni po ostatnim wykładzie 
dotyczącego knrsn. 3) Taksa za kolokwium wynosi 
1 koronę, którą należy złożyć w kanoelaryi zarzą­
du, a kwit wręczyć przed kolokwium prelegentowi. 
4) Poświadczenia ze złożonych kolokwiów mogą 
byó wydawane wyłącznie na formularzach zarządu.

Z  Towarzystwa sztuk pięknych. Cykl o- 
brązów Stachiewicza „Quo vadis“ nadszedł jnż do 
Lwowa. Wobec tego wystawa Towarzystwa będzie 
zamkniętą dla publiczności do soboty z powoda 
rozmieszczania obrazów.

Powszechne wykłady uniwersyteckie na 
prowincyi. W  niedzielę dnia 9 listopada. Brody: 
Prof. dr. M. Schoennett: Największe i najmniejsza 
rośliny świata. — Drohobycz: Dr. Z. Pazdro:
Z przeszłości miast polskich. — Sambor: Prof. nniw. 
dr. W. Sieradzki: O używaniu napojów alkoholo­
wych. —  Stryj: Prof. nniw. dr. R. Zuber: O wul­
kanach. — Tarzopol: Prof. uniw. dr. J. Siemi­
radzki: Ze stepów Ameryki południowej.

Komentarz do prawdomówności posła 
Daszyńskiego. X . Antoni Wojnarowicz, proboszcz 
w Dunajowie, ogłasza w jednym z dzienników lwów 
skich następujące pismo:

Daszyński skłamał. Wyczytałem w dzienni­
kach, że Daszyński w Radzie państwa przytaczał 
treść kazania X. Domaradzkiego, proboszcza w Du­
najowie w powiecie preemyślańskim. Otóż ogłaszam 
publicznie, że proboszczem w Dunajowie w powie­
cie przemyślańskim jestem ja, niżej podpisany, i że 
o etrejkach wcale nie mówiłem z ambony, bo w 
mojej parafii strejków nie było. Obrońca hajdama­
ków powinien znać ich przysłowie bardzo prakty­
czne, które się zaczyna: „Skazaw mudryj Seneka..."*.

Z  Filharmonii, w  sobotnim koncercie Fil­
harmonii weźmie udział włoski pianista Silyio Ri- 
segari, który miał występowaó na niedoszłym kon­
cercie w sali Domu Narodnego. Silvio Risegari po­
siada za granicą sławę znakomitego pianisty, to też 
wiadomość o jego występie w Filharmonii przyjęta 
zostanie niewątpliwie z żywem zadowoleniem. W  
konoercie tym wystąpią również po raz drugi i o- 
statni Stanisław Barcewicz i baryton Maksymilian 
Ulanowski.

W  niedzielnym koncercie popularnym bierze 
udział śpiewaczka Marya Leval, znana za granicą 
z estrad koncertowych. Ponieważ śpiewaczka ta już 
w poniedziałek opuszcza Lwów, wystąpi więc tylko 
raz jeden. Ceny nie zostaną podwyższone (zwykłe 
niedzielne).

P. Ignacy Romanowski, wiceprezydent ma 
gistratu lwowskiego, wniósł na ręce prezydenta 
miasta podanie o przeniesienie go w stan spo­
czynku. Służył on przez 86 lat. Następoą jego bę­
dzie jeden ze starszych radzców magistratu, a są 
nimi pp. Strzelbicki, Cossa, Lukas i Hobgarski.

Wyjaśnienie. P. Zygmunt Majewski, były 
właściciel handlu „pod palmą" przy ul. Akade­
mickiej, prosi nas o zaznaczenie, że nasza notatka 
o niewypłacalności, w jaką popadł właściciel owe­
go handlu, nie może odnosić się do niego, gdyż 
jeszcze dnia 12go lipca sprzedał on ten handel 
pani Klaudyi Majewskiej, na której nazwisko firma 
odtąd opiewa, a on obecnie ani z handlem, ani z 
tą panią nie ma nic wspólnego.

Nowi asystenci na medycynie. Wydział le­
karski uniwersytetu lwowskiego zamianował na 
ostatniem swojem posiedzeniu  asystentami pp. dra 
Alfreda Burzyńskiego dla kliniki okulistycznej, dra 
Józefa M arkow skiego dla anatomii opisowej, dra 
Teofila Hołobuta dla patologii ogólnej doświadczal­
nej, a demonstratorem przy tej katedrze p. Józefa
Rosenberga.

Feliks Weingartner, którego poemat symfo­
niczny „Król Lear" zostanie odegrany na dzisiej- 
czym koncercie Filharmonii, jest jednym z najzna­
komitszych współczesnych kapelmistrzów. Przed 
kilku laty był dyrektorem i kapelmistrzem filhar­
monii berlińskiej, obecnie kieraje słynną orkiestrą 
Keima w Monachium. W  utworze muzycznym, któ­
ry dziś usłyszymy, ilustruje Weingartner w sposób 
niezmiernie obrazowy i subtelny tragiczne dzieje 
szekspirowskiego bohatera.

Ruskie konserwatoryum we Lwowie ma
zamiar założyć pewne kółko ruskich melomanów i 
rozpoczęło już nawet w tym celu kroki przygoto­
wawcze. Dowiadujemy się o tem z osobnego arty-

Jako pewną i korzystną lokacyę kapitałów polecamy
4°L i 4 7 ,%  Listy zastawne Banku krajowego 
4»/t „ „ Tow. kred. ziemskiego
4 %  i 47t0/t . » Banku hipotecznego
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Dom bankowy i kantor 
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kuła w D ile. Autor tego artykułu utrzymuje naj­
pierw, ie Lwów dobią swoją muzykalną sławi, za­
wdzięcza w pierwszym rzędzie Rusinom i żydom. 
Aby zwalczyć „ cudzą “ konkurencyę muzykalną, 
powinni Rusin: zalozyo swojo własne, ukraińskie— 
ruskie kosserw atorym we Lwowie. Następnie zbija 
autor niechęć ruskioh działaczy politycznych do 
planu założenia takiego konserwatoryum Politycy 
ci powiadają: „KoLSerwaioryum to dla nas na razie 
rzecn zbytkowne, wzmocnijmy się najprzód mate- 
ryalnie, społecznie i politycznie, a wtedy będziemy 
za jednym zamachem mieć konserwatorya, filharmo­
nie, opery itd“. Otóż na to autor odpowiada, że na 
razie tylko idzie o szkołę muzyc-ną, w którejby 
także kuUywowano specyaluie ukraińską muzykę, 
że praca kulturalna Rusinów powinna iść równo­
legle z polityczną itd. Piofesorami owego konser­
watoryum byliby z początau cudzoziemcy, pókiby 
wśród Rusinów nie wyrobiły się siły nauczycielskie.

Ks. MdCiej Radziwiłł, który, jak to donio- 
Bła wczoraj nasza depesza z Warszawy, padł ofiarą 
zuchwałego napada na ul. Świętokrzyskiej, ma się, 
jak donoszą dziś z Warszawy, dość dobrze. 
Wprawdzie ma kilka dużych jiniaków na rękach 
i piersiach, ale główny cios wymierzony w głowę, 
który mógłby stać się dla księcia bardzo niebez­
piecznym, nie skaleczył go bardzo mocno, albowiem 
cylinder osłabił znacznie uderzenie.

Książę ma tylko ranę, puwstałą z rozcięcia 
skóry na czole i sk-oni. Od dalszych ciosów ura­
tował ks. Radziwiłła p. Przeworski, właściciel księ­
garni przy ul. Świętokrzyskiej. Właśnie w chwili, 
gdy zbrodniarz napadł na księcia, p. Przeworski 
wyszedł z księgarni, aby ją zamknąć i z snbjektem 
swoim wrócić do domu, ponieważ zaś napad doko­
nany był właśnie przed księgarnią p. Przeworskie­
go, przeto napastnik, widząc osoby zbliżająca się od 
strony księgarni, umknął co rychlej.

Zachwianie się ruskiej konsolidacyi. W  po­
niedziałek odbył się w Drohobyczu wiec wyburczy 
ruskich chłopów, zaaranżowany przez partyę rady­
kalną. Wiecowiiicy wybrali swoim kandydatem na 
posła do Rady państwu sędziego W. Jojkę. Ponie­
waż jednak w okręgu wyborczym Stryj Drohobycz- 
Źydaczów moskalofilska „Podgórska rada® zan a 
nowałi i ruskim kandydatem X  Dawydiakr z Tuchli, 
przeto sędzia Jojko oświadczył, że gdyby kontr­
kandydatem byl Polak, to on zo względów uarodo- 
wych zrzeknie się kandydatury na rzecz X. Dawy- 
dinka, byle nie rozbijać ruskich głosów. Ale zebrani 
nie przyjęli tego oświadczenia do wiadomości i po­
słali owszem wezwanie do X. Dawydiaka, aby się 
zrzekł swej kandydatury na rzecz sędziego p. Dujki.

D tto notując te fakty, zauważa, że ruskie 
stronnictwo narodowe postanowiło wstrzymać się 
od wszelkiej ingerencyi w tym powiecie, a więc 
nie będzie przeszkadzać kandydatowi radykalnemu, 
mimo uchwalonej swego czasn zasady konsolidacyj­
nej przy wyborach, polegającej na tern, że wszyst­
kie ruskie party e będą stawiać przeciw kandyda­
tom prlskim tylko jednego ruskiego kontrkandy­
data. Wiec droh ibycki — zdaniem D ila  — wyka­
zał bankructwo konsolidacyi i niemożliwość jej 
przeprowadzenia z tego powodu, że stronnictwo mo- 
skalofilskie szło w ostatnich czasach ręka w rękę 
* Polakami i przez to naraziło się reszci » Rusinów
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Wybredny.
—  Czy słyszałeś pan „Reguiem* Mozarta?
— Słyszałem.
— No i cóż?
— Phi!.. Muzyka niby niezła; ale libretto nie- 

Bzozególne,

Repertuar taatru miejskiego wa Lwowie.
5Ve czwartek po rat iezy (wznowienie) . Mary a 
Stuart* tragedya w 6 akt. Pr Sohinera. Gośoinny 
Występ Heleny Modrzejewskiej i J. Śliwiokiego. — 

piątek po raz 12sty „Świat na opak* fantu- 
^tyczno-burleskowa operetki w 6 odsłonach Karola 
■^apellera. — W sobotę po raz 2g Mary a Stuart* 
Występ Heleny Modrzejewskiej i J. Sawickiego. —
 ̂ niedzieię o godz. 7mej na ogólne żądanie po raz 

®ci i ostatni „Hamlet* tragedya w B aktach Szeks­
pira. Ostatni występ Józefa Śliwickiego.

Repertuar Filharmonik lwowskiej. Dziś
We czwartek dnia 6 listopada „Wielki Koncert 
filnarmoniczny* ze współudziałom Stan. Barce wi­
eże skrzypka, i Maksymiliana Ulanowsb.ego, artysty 
opery Program: I. 1) Rossini: Uwertura do op. „W il­
helm Tell®. 2) Massenet: Ary a z opary „Król La- 
bory “ odśpiewa z tow. orkiestry M. TJlanowski. 8) 
^ienitemps: Koncert nr 4 odegra z tow. ork. St. 
Marcewicz. — H. 1) Weingartuer: Poemat symfo­
niczny „Król Lear*. 2) Wormser: „Suita cygań­
ska" a> Czardasz, b) Nad brzegiem Dunaju, c) 
luniec słowacki odegra z tow. orkiestry St. Bar- 
cewiuz. — HI. li a) Gall: „O gdybym w niedoli 
H . . “ , b) Pooth: .Irisn Polkssong*, c) Risegari;
.-Te BouTiens tu“ odśpiewa M. TJlanowski. 2. a) 
Paderewski: Melodya z „PieSni podróżniku®, b) Ru-
- nstein: „Toi ead«r i Andalnsa* ze suity „Bal 
ko8tynmowy“ .

W piątel 7 listopada Konoert Pannie Bloom- 
beld-Zeisler, pianistki. (Abonament uchylony).

W  soDotę 8 listopada „Wielki koncert fiihr- 
iaoiuczny“ ze współudziałem St. Barcewicza, M. 
Mianowskiego i Silvia Risegari, planisty. Program: 
T- 1) Noskowski: Uwertura koncertowa „Morskie
0koL, 2) Saint Saens: Koncert G-moll odegn z
biw. orkiestry Silyio Risegari. 8) Wieniawski:
- oncert D-moll z tow. ork. odegra St. Barcewicz.—

1) Czajkowski: Walc z opery „Eug< niusz Cae- 
*ih‘‘ 2) Czajkowski Arya z op. ,Eugeniusz One- 
8ih‘< odśpiewa z tow. ork M. TJlanowski. 8. a) 

^derawski-Barcewicz Melodya, b) IiJDay: r®,
*) Laub: Polonez, odegra St. Barcewicz. — III. 
b Chopin: a) Nokturn, b) Balada, odegrt S. Ri- 
8tgari. 2. a) Niewiadomski, b) Gall. Pieśni odśpie-

M. Ulanowski.
W  niedzielę 9 listopada „Koncert popnlany* 

fe współudziałem p Mary: Leya!, śpiewaczki.

literatura i sztuka.
Jerzv Żuławski: „Opowiadanie prozą®. "War -
. 1902.
Słyszymy od pewnego czasn brrdzo dużo 

0 modernizmie, ale barazo mało o modernistach. 
Ąlbo jest tych panów niewielu albo, jeżeli tworzą 

cżniejBzą grupę, nie lubią, czy nie nmie'ą, praco­
wać, Najpłodniejszym ze wszystkich byl dotąd Sta-
* !®ław Przybyszewski. Redaktorowie cz&eopism mi- 
^mistycznych skarżą się na brak materyału. Nie 
Jh* komu piaaó, nie ma czem zapełnić szpalt..-. 
^ftki Strumień np. przestał wychodzić głównie
* powodu biaku współpracowników.

Dr modernistów, którzy zdobyli sobie w Kra­
kowie stanowisko wybitniejsza, należy p. Jerzy Zn- 
‘ Wski Z ciekawośoią przeto wzięliśmy do ręki 

^80 „Opowiadania prozą®, wydane w Waruzawie.
Jakże wygląda ten modernista, co myśli, co 

'“ uje, przez jakie szkła, pod jakim kątem patrzy 
&l świat, na ludzi, jaką formą się posługuj ? Czy 

do szkoły Przybyszewskiego, czy też ssuaa

Pi erw p  są część bardzo ładnie wydanej ksią­
żeczki wypełniają „ L-obiazgi®: „Skarga grobów®, 
„Do przyjaoiela®, „Św. Mikołaj®, „Sen®, „Pocału­
nek®, ^Odjechała®, „Sprzedana dusza®, ^śmierć®, 
„Babie lato®, „Z listu—dowód®

Są to w istoście „drobiazgi®, pyłki, okruchy, 
strzępy, lub jak lam inaczej temu lat dziesięć takie 
lekka naszkicowane wrażenia i obser^acye nazy - 
srano. Modernizmu w nich w rozumieniu puspolitem 
aa. śladu. Mógłby je podpisać bez obawy i waha­
nia zwolennik każdego innego kierunku.

Zobaczmy dalej.
Część druga „Opowiadań prozą® p. Żuław­

skiego zawiera kilka utworów szerszych rozmiarów, 
kilka nowel: „Modlitwa®, „Pai®, „Z domu ojców®, 
„Matka®, „Biały szczur®, „Po uczcie®

Najamprzód „Modlitwa®. Był chłopczyk, który 
przygotowywał się nu wsi do szkół pod kierun­
kiem młodego studenta prawa. Majątek jego ojoa 
leżał pod Nowym Targiem, w okolicy podgórskiej, 
wiadomo zaś, że okolioe podgórskie bywają bardzo 
często nawiedzane naglen i, niespodzieu unemi po­
wodziami. Reno pogoda, w południe deszcz, wieczo­
rem znów pogoda, a w nocy burza.

Któregoś dnia w czerwcu czy w lipcu posłał 
dziedzic korepetytora do młyna z jakimś interesem. 
Student poszadł, nie wiedząc, że idzie naprzeciw 
śmierci.

Nagle zerwała się bnrza, tak straszliwa, tak 
groźna, jak tylko w gó.ac.i szaleć unueją: pogodne 
niebo zasnuły chmury ołowiane, potoki strumienia 
nabrzmiały w przeciągu kilka minut i rozlały się 
z hukiem, zabierając waz jat ko po drodze, po łąkach, 
po równinach. Młyn wodny stał się nagle samotną 
wysepką, której bezbronno brzegi podmywały wście­
kłe, oszalałe fale, a w tym młynie wołali o p^moc 
,ego dzierżawca, stary Jakób, i posłany do niego 
student. Trzeba ludzi ratować! Daremnie jednak 
walczyła dobroć z rozszalałym żywiołem. Nuwet 
konie, zwyLle najodważniejsze w takich razach, nie 
chciały iść do wody, na śmierć pewną. A młyn 
cliwiał się, jak krucha łódź, trzaskał, pękał, rozla­
tywał się. Jeszcze pół godziny, jeszcze kwadr ms, 
a stary budynek runie w przepaść szumiącą, czar­
ną, a z nim razem młynarz i student.

Wówczas rzucił się chłopczyk, który ko- 
< hał swojego korepetytora, na kolanu przed obra­
zem, wisząoym nad jego łóżeczkiem i wyciągnąwszy 
ręce dziecinne w górę, zaczął wołać, nie, krzyczeć 
do Boga, by ratował nieszczęśliwych.

Tak modlił t-ię chłopiec p. Żuławskiego.
I w tej „modlitwie® nie ma nic modernizmu

oklaski zbierał od różrych ,,nadludzi*, a głównie 
„nadkobiet®.

Nie ulegt wątpliwości, że literatura pozyty­
wistyczna obniżyła lot fantazyi artystycznej, żb 
stawiała pogańskie ołtarze walce o byt i widziała 
tylko fizyologiczną stronę człowieka, jego potrzeby, 
chuo e, pożądania oielesne. I nie ulega także wąt­
pliwości, że należy podnieść sztukę, wyidealizować 
tnowu, uducbownló jei zbydlęcone oblicze, czego 
zresztą nie sami tylko moderniści się domagają, bo 
żąaali tego przed nimi pierwsi, starsi przeciwnicy 
pozytywizmu ; lecz idealniejsze, wznioślejsze pojęcie 
sztuki możua pogodzić bardzo dobrze ze odrowym 
sensem, z obserwaoyą realistyczną.

Wszystkie przewroty mają to do siebie, że 
burzą odrazu całą przeszłość bezpośrednio, nie 
chcąc się od niej niczego nauczyć. A przecież pra­
cuje każde pokolenie dla następującego i zostawia 
zawsze po sobie cof dodatniego, coś, co nie ginie, 
co zginąć nie może. I  pozytywizm artystyczny 
(naturalizm) zostawił po sobie wskazówki bardzo 
cenne, iniunow:ci«; przedmiotom ość i obserwacyę. 
Wystarcza tylko rozszerzyć tę spuściznę dogorywa­
jącego pokoleuia, pogiębić ją, podnieść trochę wy­
żej, aby stworzyć nową szkołę. Ale do tego po­
trzeba czasu.

Nad wszygtkiemi nowelami p. Żuławskiego 
Wiej6 ciohy smutek, wszystkie toczy ukryty na ich 
dnie robak pesymizmu. Jedyna to jbgo legitym&cya 
modernistyczna.

Ale pesymizm p. Żuławskiego nie „wścieka 
się," nie kąsa, nie pieni się, nie blużni. Płynę or 
cicho, na miękkich skrzydłach, jak cienie wieczoru 
pogodnego, jak westchnienie bezbronnego żal a.

Berbronnym bowiem w istocie jest człowiek 
wobuc niemocy swojej, w bec ułomności i wobec 
tych wszystkich codziennych rozdżwięków między 
tem, co jest, a tem, co byó pominno, których tak 
pełno, tak dużo, iż dziwić się nikomn nie możra, 
że mu tu żle, że pragnie „pokoju." Ale my, chrze­
ścijanie. wiemy przecież, iż Królestwo sprawiedli­
wych nie jest z tego świata. Ziemia nie była ni­
gdy dziedzictwem ezlachetnycn, z czem się trzeba 
pogodzió. Życie zresztą nie jest znów tak bardzo 
długie, aby warto było szarpać się w jego ciasnych 
ramaoh i ranić i krwawić Za wiele przywiązujemy 
dńś wartości do życia, zanadto je kochamy, zbyt 
ch' iwie, zbyt prędko chcielibyśmy wysączyć Kielich 
rozkoszy, co jest, głównem źródłem owego pesymi­
zmu, które ostatnie pokolenie męczy, zatruwa, ubez- 
władnia.

własnych?

w rozumie iu, do akiego nas moderniści przyzwy­
czaili. Psychologia naszkicowanych p&siaci j e 
kłóci się z logiką, wypadki rozwijają się prawi­
dłowo, Krajobrazy nie rażą sztuoznością, język nie 
szuka zwrotów, obrazow nadzwyczajnych.

Bardzo dobrze odczał p. Żuławski duszę dzie­
cka i bardzo dobrze, z talentem, odtworzył jego 
drobne marzenia, zamiary, pożądania. Każdemu 
z nas wydawał się niegdyś las krainą tajemniczą, 
zaczarowaną, królestwem smoków, o -"równic, kar­
łów i t. d.

Czytajmy dalej.
Oto wiązanka listów p t. „Z  domu ojców®. 

W  S»wajcary\ w Zurychu, uczy się miody Bory- 
nieoki filozofii i różnych innych mądrości. Na po­
tomka starego rodu rycerskiego powiał dnob kosmo­
polityzmu, Szlachcicowi zdawało się, że duch ten 
wniknął w niego, przejął go całego, — is  zniszczył 
w nim wszystkie „mlkieby przeszłości®, że prze­
kształcił go w człowieka „nowego®, pozbawi1 go 
raz na zawsze przywiązania do tradycyi swojej 
krwi, swojego domu, swojego kraju rodzinnego. Tak 
się zdawało młodemu doktorowi filozofii, kiedy, po 
ukończeniu studyów nniwersyteckioh wracał do 
domn, do Boryniec, w których żył i umarł dłngi 
szereg pokoleń, noszących to san.0 nazwisko, które 
on nosił. Nic go nie obchodziło, jego, „nowego® 
człowieka, że te Borynice miały właśnie wyjść 
’ rąk praidarych dziedziców, ie  szły na snbhastę 
— ostatnie okruchy pańskiej niegdyś fortuny. Bo 
cóż go mogły obchodzić stare groby na starym 
cmentarzu, stare płyty na starycb grobach ze sta­
rymi napisami, stare portrety dawno zgasłych 
przodków? Ziemią rodzinną Indzi „nowyob® jest 
ziemia wogóle, —  ojozyzna człowieka.

Tak. wiertiył dr. Borymecki, filozof bez prze­
sądów, człowiek przyszłości, nie patrzący, nie chcą­
cy patrzeć po za siebie

Lecz stała się rzecz szczególna.
Przybywszy do Boryniec, dowiedział się po­

tomek ich dziedziców, że, groby mają swoj głos, 
że wczoraj ma swoje echo®. Sądził, że można koło 
grobów przejść, jak koło rzeczy martwej zupełnie, 
bo nie wiedział, że groby wołają na człowieka ży­
wego, a w ozłowieku żywym jest zmysł, który wo­
łanie nmarłych słyszy i rozumie.

W  Borynicaoh dowiedział się „nowy czło 
wiek®, że dnsza ludzka nie jest cała w teraźniej­
szości, że część jej n-tleiy do czasów minionych. 
A ta część, oDudziwszy ńę wobec świadków epok 
zastygłych, rosła w nim, olbrzymiała z dniem ka­
żdym, potworną się stając.

I  kiedy „nowy człowiek*, dla którego cała 
ziemia miała być gniazdem rodzinnem, który jechał 
do domn z pogardą dla tego domn starego, musiał 
opnśció ostatnią ruinę swojego rodu, wówczau 
czuł w seren ból okrntny, a w gardle łzy duszą­
ce, bo, dotknąwszy się prochów, zrozumiał, że bo 
chM, mimo całą filozofię, przeszłość za to, ie  nau­
czyła go znó swą, łączność z przebrzmiałymi jnź 
wiekami.

Nie ma nic wspólnego między duszą nuweli p. 
Żuławskiego i. t. „Z domu ojców® a „nagą duszą 
modernizmu. Bo naga dusza Przybyszewskiego i je­
go zwolenników me uznaje wpływów tradycyi, 
przeszłości mg zna, — odrywa się ud wszelkich 
ram społecznych, narodowych, wznosi się wysoko 
ponad „domy o;cór®, s.ebie tylko patrząc i swoje
w sobie udręczenie, tylko postrzegając. Bo naga 
dusza modernizmu jest bezbrsezną egoistką, której 
bole „motłochn®, „tłumu® niu roztkliwiają, która 
by całą ziemię starła na proch, na miał, gdyby to 
było potrzebne do zaspokojenia jej zaonoi nem. 
„Tłum® istnieje przecież tylko na to, aby się nad- 
człowiek mógł swobodnie rozwijać.

I nowelę pt. „Z  domn rjców® mógłby każdy 
autor dawnej szkoły bez namysłu podpisać, nawet 
„zacofany® idealista

Wynika z tego, że można być modernistą, a 
nie potrzeba koniecznie odrywać się od swojego 
społeczeństwa, od swojego czasn, chocby od swO' 
jego gniazda rodzinnego. Że nie potrzeba wywra­
cać koziołków przuciwlogioznych, bawić się w wi- 
zye chorobliwe, wymyślać sztuczne, dziwaczne sym 
bole i obrazy, których „tłum* nie rozumie.

Odczytując nowele p. Żuławskiego, aozm iśmy 
bardzo przyjemnego rozczarowania, spodziewaliśmy 
aię bowiem różnvch cudactw, i znalez^śray dziełko 
artysty, obdarzonego pięcia zdrewem. zmysłami. Bo 
owe biedne „zdrowe klepki* wyszłj w ostatnich 
czasach z mody. Im kto więcej bredził od rzeczy, 
im więce, oddalał się od logiki i prawdopodobień 
stwa, im głębiej pogrążał się w halucynacyach 
majaczącej gorączkowo fantazyi, tem huozn*ejsze

Cześć ekonomiczna.a.
Wiedeh, 4 listopada.

(Z). Niepomyślne wieśoi o sytuaoyl parla- 
mi ntarm na W ęgrzech wywołały znaozns. de- 
jresyę, która przetrwała prawie aż do zamkmę- 
sia giełdy. CJoierpiały głównie kredyty i titaats- 
jahny. Małe tylke polepszyło się to usposo­
bienie po nadejćciu korzystnyoh wiadomość, 

o przebiegu giełd w Berlinie i Londynie. Do- 
)’ 6ro przy samym końou tendenoya się poprrv 
viła. Zwłaszcza Stsatsbabny podskoczyły, cc 
ączono ze znaoznemi oszczędnościami, jakie 

tego roku porobiono na tej kolei oo do zuży­
cia węgla, jako też z widokam. upaństwowienia.

Z  Paryża donoszą, że wiceprezydent syn­
dykatu fabrykantów oukru, p. Barryis Bramę 
wyraził w rozmowie z pewnym dziennikarzem 
swoje zapatrywania na stany przemysłu ou 
Arowego we Pranoyi. Zdaniem jego, jedynym 
środkiem do ratowania sytuaoy jest zniżenie 
podatku od cukru, przeznaczonego do honsatn- 
cyi w kraju. Jest to tem bardziej możliwe, że 

o przyjęciu kouwenoyi brukselskiej, rząd nie 
będzie płacił preori wywt^sowycŁ Franoya 
produkuje w SŚ3 fabrykach około miliona ton 
cukru, a konsumuje zaledwie połowę tego.

Gdyby przez sni żerne ceny oukru można 
zdwoić konsumoyę, to byłby to ratunek dla 
wssystkibb. A  podwojenie takie jest możliwe, 
jd y  się zważy, że we Francyi przypada na 
głowę 15 klgr. rocznie, w Szwajoaryi zaś 27 
klgr., a w A nglii 44 klgr. £■ Barryis spodzie­
wa się też, że ze zniesieniem premij wywoeo- 
wyob zakwitną znowu we Franoyi fabryki kon­
fitur i biszkoptów, które teraz przeważnie znaj­
dują się w Anglii, oboó przerabiają cukier 
franouski, że ^zrośnie konsnmoya czekolady l 
że przy wyrobib piwa giykoza aastąpioną bę­
dzie praez oukier bujakowy. Przemysłowoy 
franousoy spodziewają się, że pc przejściowym 
czasie zniżenia podatku od oukru na 2E lub 
nawet na 20 franków, nastwpi zupełne ego 
zniesienie, a p, B»rryi» wyraża nadzieję, że to 
pociągnęłoby za sobą nadzwyczajny rozkwit 
rolnictwa francuskiego i wogóle podniesienie 
dobrobytu w oałem państwie.

Ostatnie notowania
Akoye austr. Z ik ł. kredyt. 673U0, węg. 

Lakł. kredyt 71100, Angiobnnku27200, (Jmon- 
banku B320C, L&nderbautu 390B0, Bankyerei 
nu 4C0-00, Bodenoredit 928 00, Gal Banku hip. 
OOOUC, Statsbi.bny 70300, Lombardy 74'2b, 
Kol. Elbethal 457 60, Północnej 000° Ozer- 
niowieckiej 560‘Ob, A lpiny 359 00, HimU Mura- 
nyi 470 50, Praskiego Tow. żel. 1440, Fabry­
ki brom 301-60, Tureckie tytoniów. 320 Ś0, Oblig. 
węg, indemniz. 97*35, Bnnta majowa 101*10, 
Austr. renta koronowa 100 J0, W ęgier, renta 
koronowa 97 65, 56-letnie Listy Tow. kredyt, 
ziem. 96 00, 4°|, Listy Banku krajów. 96 75, 
4 ,/,Vo Listy Banku krijow . 101*00, 4#/0 Listy 
Lanko hipotecznego 95 76, 41/ , 0/, Listy Banku 
hip. 100-15, 5®|# Listy Bantu hrpoJeoz. 110 00, 
4°/0 Gal. Oblig. propin. 98*60, 4 °0 Gal. poś. 
kraj. z r. 1893 97*25, 4 %  Poż. m Lwc wn 94-7Ł, 
Losy tureo. 113*50, Marki 11690, Buble 262.** 5.

TBLEGRAmY~7pEZEGL4DI!“.
(Depesee poranne).

Paryż 6 listopada. Sąd rozjemczy wybra­
ny przez towarzystwa kopalniane i górników 
w okręgu Pas de Calais wydał wyrok, nib pro­
wadzący dc podwyższenia obeonyoh płio. Jak 
zapewniają, deltgaoi górników nie zadowoliL 
się tym wyrokiem i oświadoryJ , że jak najry­
chlej zwołają kongres górników z okręgu Pas 
de Calais. Po odczytaniu wyroku w obecności 
delegatów towarzystw kopalnianych i górni- 
hów, oświadożyli delegaoJ towarzystw w imie­
niu wszystkich towarzystw kopalnianych w o 
kręgu Pas de Calais, że towarzystwa te na 
własny koszt podwyższą zaopatrzenie górni­
ków na jtsrośó.

Berlin 6 listopada „Biuro Wolffa® potwier­
dza wiadomość o zamianowaniu dotychczasowe­
go ambasadora w Rzym ie hr. W edla ambasa­
dorem niemieckim w W iedniu i o zamianowa­
niu dotychczasowego ambasadora w Mona- 
obium br. Mouts., ambasadorem niemieckim 
w Rzymie.

Lipsk 6 listopada. Przed trybnnałem pań­
stwowym toczył się wczoraj proces o zdradę

stanu przeciw ejeniowi handlowemu Brokero­
wi. Oskarżony przyznaje, że Francuzowi Meu- 
nierowi wydał korespondeuoye wojskowe i fo ­
tografie furtów w Metzu, zaprzecza jednak sua- 
uowczo, jakoby uprawiał szpiegostwo. Trybu­
nał skazał B&ckera za zdradę ajemnio wojsko- 
wyoh na 3 lata i 6 miesięcy więzienia, oraz na 
10 lat utraty praw obywatelskich i pozostawa­
nie pod nadzorem policyjnym.

Wiedeń 6 listopada Stan zasiewów we­
dług sprawozdania ministerstwa rolnictwa z 
początkiem listopada wykazuje, że opóźnienia 
w zasiewach oziminy z wyjątkiem Sudetów i 
krajów wsohodnicn wszędzie ustały. Kartcfle 
wydały rezultaty niezadowalające mb śreame. 
Baraki cukrowe obrodziły słabo. Zawartość cu­
kru mniejsza niż w roku zbszłym. Zbiór wino­
gron nie wezędzie jeszcze uaończony. W ino­
grona obiods&iły lepiej, aniżeli się spodziewano, 
ale zawartość oukru jest mniejsza.

Bruksela 6 listopada. W  micjsoowośc. Fo 
rest koło Brukseli zawaliły się dwa nowo zbu­
dowane domy. 8 robotników zostało pod gru­
zami. 5 trapów ju£ wydobyto, a sądzą, .ie i 
trzej innni robutnioy śmierć ponieśli.

Nowy York 6 listopada. "W jednym z tu­
tejszych ogrodów publiozryoh zderzyła się 
wczoraj wieozorem straszna eksplozya ogni 
sztuoznyob, które miały byó spalone z okazyi 
zwycięstwa demokratów w tym okręgi 12 
oaób zustało formalnie poszarpanych w kawał­
ki, 82 jest oiężko rannych. Śkntklbm eksplo­
z j i  powstał ogrom ry popłooh, przyozem także 
wiele osób odniosło rany.

Praga 6 listopada. Związbk prasy słc 
wiańskiej w Austryi uobwali na posiedzeniu, 
na którem przewodniczył redaktor Czasu Chy­
liński, i e  najbliższy kongres dziennikarzy sło- 
w łań&kiołj ma się oabyó w r. 1903 w Filznie 
ozesl iem.

Kapsztad 6 listopada. Parlament odrzucił 
zwalozane przez Związek afrykanderów prze- 
dłoźen.e dotyoząoe reorganizacyi armii w ko­
loniach Przylądka. Jest to oz warta z rzędu 
klęska prezydenta, ministrów Sprigga podozas 
obecnej sesyi Jzby.

Waszyngton 6 listopada. Podług nade- 
szłych dc wozoraj rena wiadomości o wybo 
raob do kongresu, w 196 okręgaoh wyborczych 
zwyciężyli republikanie, w 176 demokraoi, w 
3 wybrane kandydatów niezawisły oh, z 11 o- 
kręgów wynik jeszcze niewiadomy. D otych­
czasowe rezultaty już wskazują na to, że re­
publikanie utrzymają większość w kongresie.

Paryż 6 listopada. Dziennik urzędowy ogła­
sza rozporządzenie minisueryum wojny, według któ­
rego kary cielesne w kompaniach karnych i w 
więzienia wojskowem są zakazane.

Berlin 6 listopada. Cesarz Wilhelm wyjecnał 
wczoraj wieczorem do Kilonii, a stamtąd udaje się 
w podróż do Anglii.

Nowy Targ 6 listopada, ż-.ndarmerya stwier­
dziła porąbanie kładki przy Morskiem Oku.

Kraków 6 listopada. Wóz tramwajowy prze­
jechał dzid w ul. Sienne: 22 letnią służącą Heienę 
Podgórską i zabił ją na miejsca.

{Depesee popołudniowe).
■łowy Jo rk  6 listopada. Demokraoi twier­

dzą, że przy wyborach w Nowym Jorku do­
puszczano się oszustw i grużą wytoczeniem 
oskarżenia w sądzie. W edług ostatnich donie­
sień do wozoraj, godziny 7 wieozór, stwierdzo­
no w yoór 197 republikanów i 177 demokratów.

Londyn 6 listopada.. Izba gmin przyjęła 
dodatkowy kredyt 8 milionów funtów szter- 
lingów dla Boerów.

LJns 3 listopada. Dulegaci robotników gór­
niczych, którzy wrocil tu z posiedzenia sądu roz­
jemczego w Paryżn, poradzili robotnikom, aby do 
s&boty eszcze strejkowaii, póki nie nadejdzie de- 
cyzya syndykatu z Pas ie  Calais Zgromadzenie 
robotnioze wniosek ten jednogłośnie uchwaliło. 
Strejk"jący robotnicy w St. Etienne uchwalili za­
apelować do robotniKÓw portowych o przyłączanie 
się do stre jku, gdyby do dnia jutrzejszego żądań icb 
nie spełniono.

Warszawa 6 listopada. Napastnikiem, który 
dokonał zamachu na ks. Radziwiłła, jest mej .ki 
Rvbabiewnz, bez okieśionsgo zaięcia i nigdzie nie 
meldowany Grasował on już od kilku lat w War­
szawie, nachodził mieszkania prywatnych osób 
w celu wyłudzenia datku, a przybierał rozmaite 
nazwiska

niowiec. K. Mayar a Fragi. J. Beer, generał P. 
iiaatendorfer i E. Weishut z Wiediii-.. J. Kreis- 
berjj z Drohobyczu W  Dłngosz z Borysławia. He. 
G. Montresor z Podola ros. Hr. J. Tyszkiewicz z 
Krakowa.

H C T E u  FR A N CUSK I.
Lw ów  — Plao Maryaoki 

Iiemseomędny hotel z komfortem urządzony pil- 
zneńska restuz*rauya e pokojem do śniadau cu­

kiernia w miejscu.
Przyjeohali dnia 6 listopada. W. Haszlakie- 

wicz z Gańczar. W . Gerlach i G Osei z Wiediua. 
J, Maszkowskc ze Lwowa. W. Źegestowski z Mo- 
śusk. W. Ząbecki z Pooereża. K Kuryłowiuz z 
Bóbrh*, G. Hagen z Prus. G. Kalanie ze Stryja. 
N. Fulbohmer ze Skolego A. Koralewski z Zale­
sia. P. Grudzińska z Bursztyna. A. Kuspaiek z 
Krahowa. R. Bonn z Tryestn. B. Lityńscy z Bur­
sztyna. S. Jankc z loszan, J. Gaida z Kossowa. 
O. Fabrizzi z Budapesztu. O. Horodyska z Strze- 
lisk, J Gizowski z Podwysokiego.

H O TE L  EUR O HEJSKK
Albert Łzkowron.

L w ó w  —  P l a o  M a r y  a o k i .
Przyjechali dnia 6 listopada. Hr. M. Dnnin 

Borkowski z Mielnicy. Konsul W. Stanek z Liver- 
poolu. W. Pieniążek z Lipinki. E. Marta z Wo- 
rochty. J, Szlnbowscy z Losy. J Vetsbnrg z Sauzu. 
Dr. A -Langer z Tarnopola. K. Abgarowie* z Du­
bienka, M. Drsymnchowsai z Jasła. M. Ska ska 
z Htręhowa. M. Longinowils z Gzemiowiec. J. Weiss 
z Wiednia.

t aadf csł ane.
Bubryka ta nie poohodui >d E sdaaoyi, nie bien teł ona 

sa nic, na liebic żadnej odpowiedzialnośoi.

A  ellei uesbystycznc Hetmańska 6 i
Di*, ined. d lk t i w  J am:ows Kiego
wykonuje g n: plombowanie, wyjmowanie zębów ber bó­
lu, wstawianie sztncznyci. z«bów w ftanosakn i ałocit , 

yr i togo: nycł wypadkach bez płytki.
Zakład lekarsko-Kosmetyczn 

D ra  Lecna Rapjia
otwarty został przy ulicy Jagiellońskiej I. 11 A. II. p. 

TJsawa się tnormaim owiosienie. piegi,zmarszczki, plamy itp.
KANTOR WKikilANY

c. k. nprr. galic. akc.

Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe 
i monety

po najdokładniejszym kursie dzietnym , nie 
licząc żadnej piowizyi.

Jadań 6 listopada. R  j~*s» giełdowe.
Losy : a) procentowe :

Austa. zaeł. kr. z obi. pr. z r. 1880 8%  26?.—
, „ „ 1889 8% 262.60

Tow tarł. na Dunaju 100 ił. m.k. 4“/„ —
Dregnlow. Dnnaju * r. 1870 100 zł. 6 ’/, ?8&.— 
W ęg Banku btpoteoznego pclOC ał.4 '/* 254.— 
Pożyczka serbska prem. po lOU fr. 2®/# 86 75 
Tureckie obi. prem. kolej pc 400 fr, 113 50 

bj bezprocentowe :
Luaupc8i:csńf do (BasilloŁ) 6 zł. 18.70, Laki. 
kred. dlt b. i p, po 100 zł. 427*—, Clary 40
zł. m. k, 206.— , 1 iżyozkt m. Lubruku 20 ai.
83.60 I-oey m. Arakowa 20 zł. 77.— . Pożyoakr 
m. Lubiany 20 zł. 75.00. O fen 40 zł. 194.00, 
PrlLy TC zł. m. k. 182,00, Ozerw. krzyża austr. 
10 zł. 54.65, Czerw, krząta węg. 5 zł. 27*— . 
Losj fund. aroyks. Rudolfa 10 zf. 72.— , Sulw« 
40 zł. m. k. 245,— , Pożyozka saloburska 20 zł. 
77.— , Pożyozka St. Gunoip 40 zł. m. k. 230.00, 
Losy komunalne m. W iednia r. 1874 427.—.

Rada państwa.
Wiedeń 6 listopada Minister obrony kra­

jowej, oofająo przedłożoną na początku obecnej 
sesyi ustuwę o kontyngencie rekrutów, przed­
kłada równocześnie nową ustawę, według któ­
rej kontyngent rekrutów na rok 1903 dla woj­
ska lądowego i marynarai wynosić ma 126.000 
ludzi. Z  tego przypada 71662 na Aujtryę 
Kontyngent rekruta Ula obrony krajowej obli- 
oza ustawa nn 14.600 ludzi. Ceiem konieoznego 
natychmiastowego uzupełnienia sceśoiu tysią- 
oami ludzi uchwalonych jeszcze przez delegu- 
oyę preliminarzy sysoemiŁowanego stanu woj­
ska i marynarki, domaga się ustawa pozwolenia 
na powołanie 3435 rezerwistów zapasowych z 
roku asenterunaowego 1902 do czynnej służby 
ala Przedlitawii; z tej liozby po upływie 1 ro­
ku trzeoia ozęśó mb byó urlopowana, przyozem 
poiiozona im zostanie ta ozynnu służba za je ­
dno ćwiczenie wojskowe.

Przedłożenie zawieia dalej postanowienia 
dotyczące sposobu powołania rezerwy zapaso­
wej i urlopników, które mają być udzielone 
wskutek wp.rostu kontyngentu rekrutów

W  mot.ywaoŁ powiedziano, że powołanie 
rezerwy zapasowej do czynnej służby wojsko­
we jest tylko jednorazowem zarządzeniem, w 
najniezbędniejszych rozmiarach.

Odczytane cały szereg nagłych wniosków. 
Szesó nagłych wniosków postawili dziś mło 
doozest

Prezydent zawiadamia, że Izba pnnów na 
desłała n iadomość o przyjęciu ustawy o ban 
dlu terminowym zbożem w zmienionej formie, 
którą prezydent przedkłada.

P. K r a m a r z  stawia nagły wniosek, aby 
Izba natychmiast przestąpiła do dyskusyi nad 
oświadczeniem prezydenta ministrów na posie­
dzeniu w dniu 16 października złożonem

P r e z y d e n t  zawiadamia, że wszyscy 
wnioskodawoy nagłych wniosków zgodzili się 
na udzielenie pierwszeństwa wnioskowi nagłe­
mu Klofacza w sprawie ziego obchodzenie się 
z żołnierzami ze strony lekarzy wojskowych w 
Bokiczanaoh.

P. K l o f a c z  zabiera głos celem uzasa 
dnienia nagłości.

Wiedeń 6 listopada (Giełda towarowa). 
Oukier 20*40 (ustalony). Nafta galioyjska 28.00. 
Spirytus (bez zmiany) 38*00.

Berlin 5 listopada. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego), banknoty 
1 ust**yuckie 85 5b. Spirytus 42 60.

Paryż 6 listopada. (Zamieni<,oi»s giełdy). 
Trzyprooent. renta 99 92. Mąka („Flenr de Pa­
rts®) >0 00.

t Frankfurt 6 listopada. (Giełda zagrani­
czna) Kvedyty austryaokie 212*60- Koleje pań­
stwowe 000*00 erolu8ive knpon. Alpiny OOu OO. 
DiŁconto 188*60. Laura 000*00.

K O T E l  G E O R G E ’A.
Przyjechali dnia 6 listopada. Hr. S. Łoś 

Kałusza. M. Hahn i J. Hellei z Wygody. S. Po- 
litzer z Radowiec. W Tittinger i J Bobm z Czer-

L e o w  O listopada, (Ł i*by handlowej),
JblioBecie w l/alnoie Korojowaj.
A k c y e  sa 100 Ł  Kolej ga*. Karoli Łndwiki pc

420 aoron — -00 dc — •Ou, Kolej Lw< wsko-Osem.-janki. 
po 400 k“r. 'Bc.OO do 687.0C. Kanka hipoteosnego po 
40C jtor. 586 00 do 550*00. Akoyc garbarni w Eti .owit 
pc 400 kor. 000 — do 000*— . Tow. budowy wagonów 
w Sanok" pc 60< koroa 500-— do P50.— Banku <La
handlu ; praeiuyiln pc 400 k. 000.— do 820.—.

Listy .i ■ . wni aa aa tukę.- Bonku hipot. galic 
6 proc. lo». w 60 lat. z 1C pro u. preir 109*70 do 000 00 
4 i pól proc. los. w 60 lat 100-— do 100-70. 4 pruo, los. 
u SC lat Jl o di )6’. J nanki kn j. 4 i pół proc los w
5J lat 101.0 do 101.70 I^antu kraj, 4 proo, lot w 57 IM
96’7o do 97*46. — Tow. .red. gal. uienzkie 4 proo. (I enu> 
«ye) 06-60 do 97-20 4 pico. loi w dl 1 pół latach 08.70 
do — —, 1 P- 'O. noł w 66 lat 96*70 do 98.40.

Obli fil bi Bitukę Gal. ford. prupinaoj jnegu 4 pro 
98-80 do 99-00. tiakowiÓBkiegc fund. propin. 6 *iro s. 102-50 
pi — . Kom. Banie kraj. ó proc (I* emir 102*0( dc 
102-70. Kolejowa lokalne Bcnk krajowego 4 procentów , 
du 200 koroi 96-80 do 97*00. totyouó  zraj. z r. 1878 6 
proc. — *— do — .— . 4 proo. b 1898 r. 98.90 do 97.00, mi. . 
■.ta Lwowr 4 proo. po 200 koron 94-00 do 94'70, 
po 200 koron 100-60 do 101.20.

SBonety. . ukat oeBarski 11-^2 dc 11-84. Napoiec n- 
dor ly-OT, do 19-26. Bnlel lusyjaki papierowy 262.20 do 
254.20. 100 i .orek niemieckiob 118 70 do 117-80.

P i
Ruch poulęgdw kolejowyol*.

wolny od Igo maja 1902 roiru według obobu u-odkowc- 
europejskiegu.

P rzych odzą  d c  Lw ow a:
Z Lokowi 8  "1 ' ,  7-3B, 8 -4 P V  6-10, 8-50, 6-501 9.»0‘ 
Z Bieanowa 10*26.
Z PodwcIooLyłk ^ a  dworze.  ^łóvny): I *3B, 8-00, 6-8#

10-20*, na 1 :daar ioae: S*2&( 7*46, 6-11, 10-02*.
Z Tarnrpoli : 8.86* (na dr gł.); fl '4* na fudzamoae 
Z Oiemiowieo: 1 3 1 8 * , I k B , 6*20, 6-40 i 9-20*.
Zu Ltiuju law.-wa: 11-66.
Zb Htiyja: 8-10, MC, 4*40, ir-6«
Z Janowa 7-46, 1-28, r -26*, 10 08*

Cdehodki z e  L w ow a :
Do Krokowe 12  « 5 * , 8  3 0 ,  8  8 5 ,  4-16*,8*40, 0*20*, 11*00* 
Do KsesBoei.: 8'86 
Do Pr*emyaU.: 8-85*
Do Podwoi-ooayik i dworoa głownegc : f '8 E , 6*80, 9-00*

11-10*; b  Podsomoi : 8 - 0 0 ,  S'48, 9:5.8* 11-82*
Do Tnrao?ola- 10-41 > dw: głównego i 16*57 Bkodzaipoia. 
Dc Osernio: leo: 8 ’8 T ',  2 4 0 ,  6 26, 10-80, 10-80- 
Du S*v-iBławoWB: 610*.
Do Stryja: 6*86, 9*00, P-06, 6-85*.
Do Jar m i 9-15, 1:281 8-16 6-80*, 1005*

l l e  a g t .  Pooięgi podpieasne drukowani sę literami 
uusjemi; pociągi nocne oanaojun- ęgwiaidkę. Pora n»* 
ona ticay «i, od goa>. 6 wiecaór do 5 min. 59 rano.
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Wieczór wiosenny.
Quy de Maupassanta.

Postanowionem zostało, że  J&job bidzie 
mężem Janki.

Znali się od lal dzieoinnyoh i stosuner 
iołi wcale nie nosił cechy światowej, zwykle 
trochę wymaszonej.

W ychowani razem młodzi, ani się spo­
strzegli, kiedy miłośó do sero im się wkradła. 
Dziewczyna, pewna 3iebie, wabiła chłopoa spoj­
rzeniem, żartem, w sposób bardzo niewinny 
zresztę: on był miłym i dobrym, więc lab Ja 
go szczerze, a nawet na powitanie pozwalała 
się noałowaó, gdy stęskniony powraoał*dc dom a. 
■Wszystko to jednak dalaLiem było od namię­
tności, która wstrząsa nerwami i eHe oreszoz 
rozkosey. Jakob, na wspomnienie Janki, dozna­
wał tego noznoia tkLwośof i zadowolenia, jakie 
daje zawsze widok ślicznej, na pół rozwiniętej 
istotki, i nie nazywał je j inaozej, tylko .swoją 
nroozą kuzynką*. Ponadto nie posnwał się zu­
chwałą myślą

Pewnego razu „kuzyneczka*, niewiadomo, 
wypadkiem ozy umyślnie usłyszała matkę swo­
ją, mówiącą do oiotki Anieli (oiooia Ludwlaia, 
,ako stara panna nie liczyła się zupełnie): .Z a ­
pewniam cię, że nasze dzieci mają się kn so­
b ie ; to przecież widoozne. A  dla mn s jest on 
zięciem, o którym dawno marzyłam. “ Te iłowa 
sknteoznie w płynęły na zakochanych. J r ik ',  
patrząc na swego wybranego, zaczęła rumienić 
się, spnszozaó oczęta, drożyn się z pocałunkiem, 
tak, że on wprędce dorozam ał się wszystkiego 
i ogarnięty sam nieznanem dotąd sobie wzrn- 
szeniem, w zfcórem zaspokojenie miłości wła­
snej grało też niepoślednią rolę, porwał raz 
dziewozynę w ram ona i wyszeptał drżąeym 
głosem .Kooham ciebie, kocham jedyna!*

Od tego dnia pamiętnego narzeczeni gru­
chali ak dwoje gołąbków, zamieniwszy poprze­
dnią, braterską poufałość na znpełną swobodę 
ludzi, maiąc7 ch niebawem złączyć loay swoje. 
Samotnie snędzali godziny całe w 'asku, sami 
siadywali nad brzegiem wody, albo na łąoe, 
usianej wiosennym kwieciem nse krępowani 
niozem, nawet obecnością trzech staruszek, któ­
re pobłażliwie, a nawet z rozozalem«m pewnem 
przyglądały się młodej parze.

I  tak' czekali tego dnia, przeznaczonego 
już teraz na ioh połączenie bez wszelkloh p ra ’ 
gnień i niecierpliwości zw ykłych w zn iązzaob 
udzi młodych, przeawoześnie rozbudzonych do 

życia. Owiani a mosferą mistycznego jakiegoś 
nblogosławienia, żyli w niepnerwanem, rozko- 
sznem rozrzewnieniu, zaspokajając się dziecięcą 
pieszozotą, wolną zupełnie od ziemskich pożą­

dań i niepokojów — niekiedy tylko trwożni 
nieokreślenem przsozaoiem tajemniczych, niepo- 
ohwytnyob obietnic, o których szeptała im 
symboliką swoją oała prrrroda, śpiewająca s\ ój 
nieustanny hymn stworzeniu. A gdy w  takiej 
niemej ekstazie, w takim pół śnie upajającym 
przeżyli dzień oały, wydało im się, że w jakiś 
niepojęty sposób zadłużyli się przeznaczenia i 
doświadozali wtedy rozlrraźnego znużenia dusz 
ozystyoh, znużenia, objawiająoego się tylko 
westohnieniem lękKwem, w którem prtebłyski- 
wała nienjęta trwoga przed owem ostatniem 
słowem zagadki, jaką ukrywało przed niemi 
żyoie.

Szuzególną swoją, serdeczną opieką uta- 
ozata ioh oiooia Łndwisia. Była to drobna ko- 
bkoinka, praw!e zawsze milots,ca, zawsie na 
ostatnim planie, zawsze na nsłngaoh wszyst­
kich, która stąpała c'eho, usuwu - się każde­
mu, zjawiała się tylko w porach posiłku, wy* 
mykająo się następnie do swojej, szczelnie za­
mykanej izdebki. Late przedwcześnie w yryły 
na niej swoje piętno, ale oozom poozoiwym i 
smutnym nie zdołały odjąć wyrazu dziwnej, 
pociągającej słody ozy. Pomimo to wszystko, 
a może i dlatego, n  dżina lekoeważyła ją so­
bie w idooim e. Obiedwie siostry, wdowy, ma­
jące pewne stanowisko w świeoie, traktowały 
starą panrę, jako istotę bez znaczenia, której 
odrobina dubrooi nleledwie pogardliwej, powin­
na była wystarazyó.

Nazywano ją  Luizą, po ieważ urodziła 
się w epoce, kiedy pieśni Beranger’a były  na 
dobie we Pranoyi, następnie to imię wyszuka­
ne zmienicnem zostało ca zwyczajną Ludwikę, 
miano odpowiedniejsze dla kobiety, która nie­
odwołalnie pożegnała się z nadzieją zamąż- 
pójśoia. Obeon;a znamy już tylko „ciooię L u­
ci wisię", strasznie nieśmiałą i pokorną w sto­
sunkach z najbliższymi, którzy lubili ją po 
swojemu — z nawyknienia więoej, niż ze 
ssoaerego serca.-

D re o i nie wchodziły nigdy do pokoiku 
oiotki, aby ją nśoisnąó na dzień dobry lub do- 
branoo. Zw ykle wołano ją prrez służącą, gdy 
ktoś jej potrzebował. W  tym niezuauym, odo­
sobnionym kąoikn, up.ywało to życie złamane, 
bezcelowe, nikomu na nio nie przydatne, dla 
nikogo niepożądane, ani drogie, A  pfaeoi ż 
staruszka mogła być pożyteozną i dla drngioh 
m iłą; o: iha, spokojna, przesuwająca się po do­
mu baz szelestu, jak c ań, posiadała osobliwy 
dar doty’ rar.ia wszelkioh przedmiotów w Bpo- 
sób tak delikatny i lekki, że nie wydawały 
woale żrdnego szmeru; jej dłonie aksamitne 
wygładzały wszelkie nierówności.

O ileż większymi względami i pieszczo­
tami obdarzano suczkę faworytkę, niż tę n ie ­

pozorną istotę. Czyż kiedykolwiek wołał ktoś 
na nią: .M oja koohana, śliczna Ludko*, ozyż 
śmierć jaj byłaby opłakiwaną na równi z u- 
tratą wiernego pieska?

Siub dwojga młodyoh lnazió miał odbyó 
się t kuńou maja. Narzeczeni, zatopieni w  so­
bie, żyli jedną myślą, jednem pragnieniem, 
t  poEi. aaj.iC o świeoie oałym.

Spóźniona wiosna, którą tłnm iły dotych­
czas przymrozki nooy miesięcznych i mgliste, 
ohiodne poranki, zjawiła sie, nagle w oałej pełni.

K ilka dni gorąoyoh dokonało przewrotu 
w przyrodr i. yoie zaczęło żywiej krążyć 
w spulchnionej, urodzajnej glebie, pączki roz­
winęły się jakby Gadem, okrywająo drzewa 
bujnymi listkami —  powietrze przesyoone by­
ło wonią kwiatów A  gdy siońoe wszechwła­
dne odpędziwszy ostatnie wilgotne opary, za­
jaśniało nr.d ortłą doliną, gorące jego promienie 
przeniknęły wszystko do ok oła : rośliny, zwie­
rzęta i lud/i, a ptaotwo nawoływało się, bijąc 
skrzydłami i świergooząc niezmordowanie.

Janka z Jakóbem n iew ym ow n i byli 
szoząśiiwi, ale czegoś cnieśmieleni i trwożni; 
odczuwali oni te urok wiosny po przyspieszo- 
nem bioiu sero swoich. Siedzieli bez ruchu i 
słowa na ławeczce przed domem, przez dzień 
długi, wzrokiem roztargnionym błądząc po błę­
kitnej tafli wody, na której pływały białe, 
majestatyczne łabędzie Po obiedzie, wieczo­
rem, młoda para przywrócona do pewnej ró ­
wnowagi, wymykała się do ogrodu pod otwar­
te okna saloniku, przez które wid aó było  dwie 
matki przy swojej zwykłej party i pikiety, i 
oiotkę Ludwikę, oświeconą blaskiem płoną­
cej lampy i zawsze zajętą jakąś robotą dla 
ubogich.

Przez gęste zarośle, po za stawem, prze­
darł się nagle srebrny łnk księżyca. Sprzymie- 
rzenieo poetów i zakochanych rozpostarł swe 
drżąoe światło nad temi dwńm a rozmarzonemi 
głowam. pogrążcuemi w oiohej, słodkiej zadu­
mie. Długo przypatrywali się młodzi niebu, 
zasianemu gwiazdami, driewom i trawnikom, 
obsypanym śnieżnem kwieciem, wreszcie po- 
ciągnięoi czarem, pełnym melanoholii tej nooy 
letniej, poszli zwolna w głąb szpaleru, aby 
noieo jak najćtale.' cd  niedyskretnych wejrzeń 
i głosów swego otoczenia.

Po ukończeniu czwartej z rzędu par ty i 
pikiety, staruszki senne> już troohę, miały szcze­
rą ohęó udania się na spoczynek.

— Trzeba zawo'ao dziec — powiedziała je ­
dna z nich.

Druga, -ryrozumialsza, ozy też więcej po­
błażliwa, spostrzegłszy dwa cienie, snniące się 
po rozjaśnił nyoh od miesiąca alejach ogrodu, 
odrzekła ży w o :

—  Dajmy im pokój, tak miło i pięknie na 
św ieoie! Ludwisia na nioh zaozeka ; niepraw­
daż, siostro ?

S ta n  panna podniosła oozy z pewnym 
niepokojem i odpowiedziała, jak nwykle, nie­
śmiało

— A  naturalnie, ja będę na nioh ozekała.
Dwie kobiety, upewnione temi słowy, po­

szły do swoioh pokojów.
W tedy aiotka Ludwika powstał” z fotelu 

i złożywszy rozpooząią robotę, włóczkę i dru­
ty, stanęła przy otwartom oknie, bo i ona za­
pragnęła odetchnąć npaji jąoem powietrzem 
w !csny.

Nar-eoE Li chodzili teraz między klomba­
mi i stawem, nie w y rok u ją c  dróg Innych i nie 
myśląc bynajmniej powracać pod dach. Z  dłoń­
mi, połąozonemi w serdecznym uścisku, mil­
czeli oboje, ukołysani widooznie poezyą i pię­
knem przyrody. Naraz Janka, zobaczywszy syl­
wetkę staruszki, rysująoą aię na tle promieni 
księżycowych, zawołała :

— P itrz, oiooia Łndwisia nam się przygląda.
Jakób odwrócił głowę

—  Prawda —  powiedział obejętnie —  ciotka 
nas Dodpatruje.

I  w dalszym oiągt zaczęli marzyó, śnió na 
jawie, tworzyć przyszłości swojej rozkoszne 
obrazy !

Chłodna rosa Dozryła ńem ię; trawa zwil- 
gotmała tak silnie, że młodemi wstrząsnął na­
raz dreszcz jakiś zimny.

—  Już pora wraoaó — szepnęła Janka.
I pomału skierowali kroki swoje ku otwar­

temu balkonowi.
W szedłszy do salonu, zastali ciotkę L u ­

dwikę przy praoy ; czoło miała pochylone nad 
robotą, a drobna i szoznpłe jej ręoe trzęsły się 
cokolwiek, jak gdyby od nadmiernego zmę- 
oienia.

Dziewozyna zbliżyła się, mówiąo:
— Ciociu, pójdziemy już spaó teraz

Stara panna podniosła z trudem pow ięzi, 
by ły  zRorerwienione, nie wiadomo od praoy 
ozy od łez może.

Nikt nie zwrócił na to uwagi. A le Jakób 
dojrzał, że cieńHe buciki jego przyszłej zmo- 
ozone były  doszojętnie. Przejęty obawą, zapy­
tał tk liw ie :

— Może zaziębiły się te kochane, twojs nóżki?
Ku wielkiemu zdziwieniu dzieci, ciocia

.Ludwisia zaczęła drżeć oałem oiałem, wypu­
ściwszy nagle e rąk kłębek z wełną, który po­
toczył się po podłodze, i z twarzą ukrytą w 
dłoniach wybuchnęła gwałtownym, spazmaty­
cznym płaczem.

Kto zbadał Kiedy tajnie, jakie ukrywają 
w głębiach swoich spokojne, zda się wiekni-

śoi9 zadrzemane, tonie wód stojąoyoh ? — K to 
odgadnie, -z ielc na dnie żywotów ludzkich, 
skazanyoh przez meodgadn.oną fatalność na 
snucie nieprzerwanego wątka szarych prjezna- 
ozeń, mieśoió się może niezaspokojonyoh pra 
gnień, stłumionych uo*uó i oiężkioh buntów 
przeoiw przeznaczeniu ?

Jedna chwila, jedno „nic* rzeoby moi ma, 
przebiera miarę 1 iernego posłuszeństwa losom, 
a wtedy ten uległy niewolnik wybucha nagle 
przez lata całe tłumioną skargą, w której nie 
ma ni słów, ni klątwy, ni protestów żadnych, 
a natomiast jest jeden tylko jęk  potężny, rzu­
cający siłom twórczym to jedno straszne pyta­
nie : Gzemn ?

Czemu skazano serce moje, aby nigdy nie 
drgnęło w takt drngiego sero- —  czemu niby 
liśó zesohły, oderwany od konarów, ginę sa­
motnie —  ozemu zamiast walki przeznaczono 
mi spokój i martwotę, a zamiast cierpień i roz ■ 
koszy, które dla innych ma żyoie, mnie zo­
stawiono nicość i śmierć już z tej strony grobu?

Młodzi Indzie nie nawyk! do tego ro­
dzaju objawów u spokojnej starej panny, tra­
ktujący ją zawsze jak istotę, nio nie znaoząoą, 
prawie upośledzoną na umyśle, bez ślbdu ja­
kiejkolwiek indywidualności, poskoozyli ku 
niej z przerażeniem c

Szozęśhwi mają chwile takich łaskawości. 
Jest to z ich strony rodzajem wspaniałej jał­
mużny, rktroanej na ofiarę nędzy i zapomnienia. 
W ięcej od nich żądać, było to nierozumieó 
praw, wedle któryoh wypłacamy eię światu 
otaczającemu za szczodre dary, któremi nas 
obsypało przeznaczenie. W yoiągnąć dłoń po­
mocy ka upadającym pod dżwiganem prze­
mień am, nie jest zazwyczaj rzeczą tyoh, dia 
któryoh żyoie ma wszystkie uśmieohy.

Janka wzruszona, uklęcła lednakże n ko­
lan stamszki i odgarniając je j ramiona łago­
dnym, pieszczotliwym rnohem. pytała kilka­
krotnie :

— Co się z tobą stało, cioteozkc, oo się 
stało ?

W tedy biedna kobieta, którą jeszcze 
wstrząsały konwulsyjne łkania, głosem na­
brzmiałym łzami wyjąkała z trudem :

—  Widzisz, dziecko moje... on oię zapytał 
z taką miłością — takim słodkim głosem... 
ozy nie zimne twoim małym, koonanym nóż­
kom ?... A o mnie, nieszczęśliwą nikt. n ig d j. 
roąńmięsz, nigdy nie zatroszczył się —  nikt 
nie przembwiał do mnie w ten sposóo... nigdy., 
nigdy...

K O N I E C .

| g— —i >—im — di
- Po cenach

Klotylda i Neilreichów Niesiołowska
w dowa po w łaścicielu dóbr ziem skich

po krótkich a ciężkich oierpieiriach, oprtrzona ćw. Sakramentami, 
przeniosła się do wieczności dri- 6 listopada 1902 r. w 64 roku życia.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się d lia 8 listopada o godzinie 
8-ciej po południa z doma żałoby 1. 6 ul. Łyczakowska aa cmentarz 
Łyczakowski do grobowca famil^iego, na który w głębokiem 
smutkn pogrążone dzieoi zapraszaj krewnych, przyjaciół i zuajomych.

Lwów dnia 6 listopala 1902.
,OONOOBDI4.“ A. Sujkowski. Lwów, Sobieskiego 1. 10.

' ■ ' ■ s s a a W s i k i i  d a  a  s W a B d a s a s a s i

Oddział towarowy
Lwowskiej F 'lii

Banku Galie, dla handlu i przemysłu
WE LWOWIE

d o s t a r c z a  w y b o r o w y  w ę g i e l  k a m i c  i . n y  
z  p i e r w s z o r z ę d n y c h  k r a j o w y c h  i  g 6 r -  

*  n o s z i ł ą s k i c h  k o p a l ń  t ^ a n c o  d t>  k a i J e j  
®  s t a u y i  k o l e j © w e |  \ p r z y jm u je  z le cen ia  w  b iu rze  
3  sw e m  w e  L w o w i e  u l i c a  J a g i e l l o ń s k a  

1 . 3  I .  a  n a  w ę g i e l  k r a j o w y  ta k ż e  p rze z  
sw y ch  z a stę p c ó w  p . p.:

A . K a czo p o w s^e go  w  R zeszow io . 
W ilhelm a Arnodda W S ta n isław ow ie . 
Dawida Tanc:enbaum w  P rzew orsk u .

i a  a a j z  a  a  a ^ a  ■  j z a j ą ,  a  a  a a  a  u  a  ■* a a ą Ja

Ta n io ść! Z D R O W IE  ! i dobry smali]_
B A C Z N O Ś Ć  P . T .  O O S P O D Y N IE  ! 

N e w y a rtyk uł sp o żyw czyn u w f  «i " - r —----*

„ K A W A  Z » B O W I A «
lastępaje w zupełności dotychczas og ilnie uży waną kawę zwyLłę ziarni- 

tą; i dlanego też nie należy nważjó je] i. o domieszkę do tejże. 
Naileosze odezw y powag le k a rsk ich ! yBf* 56. 61% części pożywnych I!'

J W *  D*iaJ > skutecznie na ź jłądek i wzmacnia nerwy ! 
led n a  jed y n a  p ró b a  d o -ta te c z .ia , a b y  >oa. a ć  sta ły m  k on au - 

m e n .e a  „k aw y z d r o w ia ! “
lie zawiera nader szkodliwej dla nerwów keffeiny, którą posiada kawa zwy- 

a — N-idr> yczaj tania, gdyż cena klgr. wynosi t y i i „ ) centów
1 kor 40 hal' — Do nsbyoia we wszystkich landlach w paczk: oh po 85, 
La i 5 centów—  poleca fabryka WAŚNIŁ .SKIL 0 i GPABOWSKIEGO w POD­

GÓRZU (przy Krakowie).
Na wszystkich paczkach ikazai j  jes’. sposób 
przyrządzania, którego należy sięóoi&le trzymać.

§ooo

•  H A N D E L  HF B B A T Y I  K A W Y

! E d m u n d a  R i e d l a  $
we Lwowie, ul. Teatralna

^  HERBATĘ
poleca 

zbioru majowego 
półki. Congozł. 1-60 
Souchong czar. 2-— 
— zbiór majowy 8 -~  
Kaysow czarna 4'— 
MelrngedeLon.ż’— 
W"ysiewki herba­

ciane. . . 1-60 
W y siewki naj le­
pszych herbat 1-60

3  naprzeciw Katedry.
poleca najlepsze gatunki

JBA- W

my
o smaku czystym aromatyczny», 
które rozryła i>anko cyłaco; te do 
każdej stacyi pocztowej 4*/s kUo/P- 

w woreczku 
Portcrico . . . 9"— pól k. —-90
Guba grubo-ziarn. 9-50 
Oeylon zielona 10.—
Ueyi. z. przednia 10"iO 
Oeylon z.g. ziarn. 10-70 
Oeylon siei. perl. 10.79 
Moccr irab. arom. 10-75 
Jawa złote 10-75

— 90
1-—
1-04
1-06
1-08
1-08
1.08

C pakowanie nie liczy się.
Zamówienia z prowincyi wysyła się odwrotnę pocztę.

-edekoyjayoh ogłoszenia do wszyst- 
kioh be- wyjątku dzienników, 
Iwownklch , k r  -He— k ic i., 
war . j r . / c h ,  w iet akich, 
czeskich, Irancuzkich ect., 
czasopism faohowych miejscowych, 
aa miejscowych i '“granicznych, za­
mówienia na klisze i rysunki do 

ogłoszeń, prenum eratą na 
wszelkie pisma

przyjmuj

Ajencja dzienników i ogłoszeń
Sokołowskiego

we Lwowie, Basa#, Haurmana Nr. 9. 
Kosztorysy gratis.

Członek P rzy ja źn i prosi o posadę 
dozorcy domu zarazem ogrodnica W ia­
domość w biurze dzienników Pasaż 
Hausman,.

A ge n cya  K.uozyciel-ka Lwów, (ta- 
mińskiego 3, poleca bony, nauczycielki i 

i 4 r różnych na-odowośoi.
W illę w Brzuohuwicach przynosząca 

60° złr. Jochodu z- mienią na Oj,iód lub 
parcelę budowlaną we Lwowie ul. M i.o. 
łaja 15 u dozorcy.

A . foreige lady expnrienred 
Teacli r  of Enq *Ł and fs e n th  
wanta lessona. A d d re s s : M ada- 
ma J. P ańska 16 pensionnaL

Z a rzą d  lasów  Berm aków ka
pocr*'. loco poszuhuje ieśniczegc z niż­
szym eg-amrnem Posada do objęcia za­
raz. Podame i odpisy świadeots nieu- 
wz lę Inione nie będ^ zwracane.

4 . 0 0 6  z łr . pożyczki na 7—8 pr. po­
szukuję na hipote ę dwupiętrowej kam- b 
niej ” 6 Lwowio. Adres-, rlteddnoś6u 
Lwów, główna poczta.

Ś w ie ży  miód deserow y kur—yj- 
nj, własn* pasieka, 6 klgr, 6 Łor 69 h. 
firanco. Oubiorcy bardzo radowoleni. K o - 
rzrn le w ic z , em. naucz , Iw a ncza- 
ny pl.

| « n r i i  „ ś y r i u a z " .  Lwów ul. 
W T «%  8-gc Maja 1. 2. — pól 

kilo 65 ct., 75 ct. i wyżej.

Skład płócien Korczyńskich
i bi*Lzny gotowej, Lwów, H alicka 16 
poleca l sliznę wełuianę damską i męska 
w wielkim wyborze uraz kołdry na weł­
nianej wacie i materace włosienne

Płaszczyki dia dzieci
poleca najtaniej

K arolina  Szydłow ska
we Lwowie, Akademicka 14.

Kto pragnie tanio nabyć rentowną 
większą kamienicę we Lwowie znajdu­
jącą się śródmieścia niech się zffłosi 
d i Mikulińskiego we Lwowie Wałowe 15.

Osoba inteligentna, w średnim wie­
ku, umiejąca gospodar-rwo, kuohnię, szy­
cie, me bardzo ładne protekcje, szuka 
perady zami za skromnem wynagrodze­
niem. TTlica Lenartowicza 16 11 A. Baścik.

Lwów, ul. Teatralna 1. 7 (naprzeciw 
głównego wejścia kościoła Katedralnego)

F . Kornecki & Sp.
poiecają najtaniej: 

jedw abie, w ełny , ttunele, b ar­
chany, p łótn a , szyfony, chustk i 

zim ow e eto.

Nowo otwarty
Antykwaryat n a u k ow j 

(Dr. J. Bo i.kowski]
(Lw ó w , Podzam cze)

Przesyła kaidema. kto zażąda, er  >j« 
katalogi mieg-ęczbe (r® czy - wszelkiih 
dziedzin wisdzy świeżo nabytych i 
cz: sowo w cenie nao.ewyc~.aj zniżo- 
nyohl bezpł. i freo. 'Wyszły i u# Nra 
1 i i)

TJprasza faohowców, zbici .czy, bi­
blioteki pryi r., uczonych i arna ,orów 
o podanie swyoh adresów i działów, 
z których sobie życzą otrzymywać k« 
■j)ng? fachowe.

Załatwia u szelkie sprawy i polece­
nia -5i_ <i« ańtykwarstwa.

Otwarto
w  P a s a ż u  M ik o la s o b a

o d  i l l i c j r  K Z r ę t e J

Najnowszy francuski

Chromo-r otoskor
=  Swial i życie w barwnych 
=  obrazach plastycznych =

Wldolcl n itur. =  podróże Sto 
ller iw  rit a —  W ypraw y nauko­
we =  W ypadki bistorvcznc> 
O b ra z y  z  p orteru  cyw ilizacyl 
Aztuka i nauka =  itd. Itd.

-  Zi.nan?, obrazów co tygodnia^ 
od 2-go listopada

„ « E S I E I “
z Moguncyf do Kolonii. 

Wstęp 10 ct.
Otwartp ot l(H rmo to lotel wiemćr.

3CDo neiaaa3r c ł i  c z y t e l m S o w iAĄ 12 tomów DZIEŁ SIENKIEW ICZA k
1  (tom m iesięcznie) W

^  które w ciągu 19023 r. za .ierać będą spróet powieści 1
la s n y m  b rz e g u " , „ Ż ó ra w ic " , , S e r “

,Nn Olimpie", 
,Muszę wypocząć", także

Na

i @  @  @  0 @  O G r  4?TT3Z-vd: 1 M 1 Ł C Z B M
ozdobione ilurtracyam l A nt. Piotrowskiego

►
►

A  otrzymuje bez żadne) dopłaty każdy prenumerator k

^ T T & O D T O A  I L M J S T E O W M E G O ł

Ogród Zakładu w Oroho 
wyżu p. Mikołajów m& na
sprzedaż

1.000 sztuk roź
wysokopiennych dwuletnich

(bez ,—zw) w cenie za róże od pół m. dj 
1 m. 2C cm. wysokie po I kor* nie 
zaś w yższe  do 2  m. po 1 kor. 
6 0  h ii.

Dyrekcya Zakładu.

.^32s-

Skład i pracownia

F U T I I B
i r a i

we L -iw if przy ul. W ałowej I. 3
polecamy na stzou zimowy swój liapas 
futer w skórach jjkoteż gotowe futra 
damskie i męskie oraz kołnierze, 
boa, laręk-iwfc, czapki, baranice i wiele 
innych rzeczy w zakres kuśnierstwa 
wchodzących, zarazem utrzymujemy do- 
-konałe sukna do pokrycia  futer 
i sprzedajemy wszystko pu możliwie 

najniższych cenach.
denniki iliustrowano gratis i franco.

i
i
i
i
4
<
i
i
i

Pziełd Sienkiewicza w ychodzą w  nowem wydaniu w yłącznie  dla pronum nraiorów  
dnika i obejmą całą tw órczość togo autora, stanowiąc .(umpielną wspaniałą cenną

tekę SienKiew iczew ską.
Prócz tegu otrzymają bezpłatnie wszyscy prerom ?ratorowir nadzwyczajne premiom, obraz artysty A 1 o h i m o- 

wr e z a  „N ad grobem  R obaka", odbity kt Lorami na grubym welinie.
Wydajem . także znakomite me znane n nas dzieło łusW-yesne Kraszewskiego „P o lska  W BZasie trz< Ch 
ro zb io ró w 1, około 100 arkuszy druku, illustrowane, które rabywań mocą preuumrratoro ie Tygodnika -a do­

płatą 18 kor. bez oprawy, ?5 k ir. 50 hal. w oprawie. Tom I-szy wyjdzie w ma-cu, całość u ciągu 1902 r. 
Nie™leżnie od tego rozszerza Tygodni)- działy : beletrystyczny, h-storyc :ny społeczno-informaoyiny z rubrykę 

odkryć i wynalazków artykuły wstępne, i-ytyai literaoko artystyczne ■ rubryką o sztuee stosowanej i t. d.
Prenumeratę przyjmuje:

Główna ekepedycya „Tygodnika illnstrowanego" we Lwowie
Vasa$ Hausmam l. 9, oraz wszystkie Księgan 'e i Kantory pism.

Wsrunki prenumeraty „Tygodnika 111 astro wam go “ razem z 12 tomrm. dzieł Henrrka Sienkiewicza i dodatkiem
powieściowym w arkuszach.

We Lwowie:
Kwartalnie 
'ółrocznie 

Bo śnie .

6 kor. 80 hal, 
18 „ 60 „
27 .  20 .

W  Gaiieyi i Bukowinie wras a przesyłką pocztową: 
Kwartalnie 7 kor. 20 hal.
Półrocznie . 14 „ 40 „
Bocznie. 23 „  80 „

P ra gn ą cy O lrrym a ć Dzieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie (z portretem Sienkiewicza 
okładce) dopłacają za tom tylko 40 hal-, t. j. kwp.rtiJnie za 8 tomy 1 kor. 20 ha),, półrocznie za 6 tomów

2 kor. 40 hal., rocznie za 12 tomów 4 kor. 80 hal.: należytość tę prosimy nausyiać razmu z nrenumeratą.
P ie rw sze  3 6  tomow Sienkiew icza, z la. ubiegłych, mogą nabywać nowi prenumeratorów ie 

za dopłatą 89 kor., w oprawie 58 kor 40 hak, Ozaobne okładki de oprawiania półrocznych kompletów „Tygo- 
dnika41 można nabj wać w cenie 8 kor. 20 hal.; bez przesyłki i opakowania.

Komplet 3 6  p ie rw szych tomów Henrybca Sienkiew icza moęełbyć nabywany no 12 tomów,
za nadesłanie!- w 8 ratach po 18 kor. za tomy bez oprawy, zaś po 17 kor. 80 hal. za tomy w oprawie.

Numery okazowe prospekty wysyła gratis: Główna ekspedycyr .Tygodnika" we Lwotvie, Pasaż Hausmana 3

u i x :  ^
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W  Europ..- mamy 80 fabryk maszyn 
de szyci , które wyrabiają msszyny Hin 
sen. 1 obrączkowe, a zatrudniają od 5n0 
do 3.000 ludzi.

1  tych 80 fabryk wybrałem 2 jako 
najlepsze na całym świocie i dostałem 
-*istępstwo na Galicy-;. Nie wysyłam ajen 
tów ! Natrętni ajenci chodzę po domach 
tylko z najtańszemi maszynami a spne 
daią, po -anadto wygórowanej cenie za 
co dostają 15 złr. od każdej sprzedanej 

maszyny

Józef Iwanicki
Lw ó w , Hotel Georgea.

N- składzie jest 200 masiyn do wy 
boru. Proszę zażądać cenników.

Li i i  i M I
|2 kilo pierza gęsiego 

t y lk o  60  c t.
Rozsyłam zupełnie now», szare pie 
rze, ręką iarte, pół lalo tylko 60 ot., to 
samo w lepszym gatunku tylho 70 ct. w 
pocztowych pakietach próbnyoł 5 kil 
za pobraniem pocztowem J . K rasa, 
handel pierzem  w  Sm iehowie, 
koło P ra gi (Czechy). W ym iana do 
zwolona. upraszam o dokładny adre

U LpL U J J I

Kurjer kolejowy
=  z a w ie ra :
= .  Najtiokładu' i j . z y  oz- 
=  Ltad lazdy d‘a G alicyl 
=  I bukow iny =
=  W szelkie połączenia 
—  z  zagranicą f do miejsc 
=  kąpielow ych =
=  C e ny biletów Jazdy=
=  M apę sytuacyjną =
=  D zia ł inform acyjny 
=  etc. etc-

Do nabyciu we wszystkich księ­
garniach, biurach dzienników, trafi­
kach.

=  Cena 13 cnt. —

Om. Edisona FoaografiiT
r ajnowi.se ulepszone m odele przewyższa- 
jąć" w naturalnem o d d a .a u iu  <■ J” "
w szystkie  im itacye podobne tyl­
ko W nazw ie, jakiteż Edisona ory ? 
wałki poleca firma WlStto- * r!rflOl*»
Lw ów  Akadem icka 16. i? -“ogi _,fy 0d 

85 zł. W iłki oh 35 ct. począwszy.

K ucharz
wyśmienicie gotujący polecr sie dc u( 
na wszelkie okazye. Przyjmie mi“ 
także na wici* r - ordynaryę. Moż- z< 
"ię ogrodem jarzynowym. Łaskawe z| 
«zrnii E. Ch. kucharz w, Rohatynie 

Babińou Don Wasyla Nohorriaza.

Pierścionki 
saręosyuuwe obrąozki 

aspilki ślubne, srebro stoło­
we (ursędownie cechowana) 

kompletne wyprawy w kaset- 
kaoh oraz wszelkie biśuterys 

cole Jan  Jn rz y n ^  
jubiler, Lwów, Hotel 

Kuropejsk..

Sprzeda'jm j następujące książ­
ki jak długo zanas sfca-ozy po 
oen&cb >naczn e zniżonych:

Lasko wski, Zużyty , ka»ik z życia, 
dawniej 4 K., cen_ K. 1.

Januszu Klemens, W n rcze k  i in­
ne nowelle i obrazki, dawniej 8 K-, 
cena K- 1

Ariel, Ułudy, powieść współczesna, 
dawniej 4 K., cena K. 1.

Miecznik, O w anes Ohana, p< 
wieść, dawniej K. 4, cera K. 1.

Wszystkie powyższe Książki ra­
zem. ramiast K 15 w< jłane zostać i 
za nadesłaniem 8 K- 60 hal. przekazem 
pocztowym.
E k sp e d y cy?  Tyg o d n ik a  M ód i 
Po iść-, l w ów . P a s a t Hauó- 

mana

R ozpacz. Na łożu bo.eści leży 4 
ka złożony chorobą od 9 lat, beki 
odleżało. Na drugim 1 sży matka, ^o 
dzice trojga dzieci nie mogąoych dać 
bie jeszu.ę rady Towarzystwem wyb 
v-ei Sercu Chrystusa najmilszem **ł 
dni oijroiący, pokorm i maluozcy » 
jesteście przyjaciółmi moimi" mów 
Więcej jeszcze robi, bo w iol 
wciela aĄ a bramy niebios tym ^  
otwiera, któ—;y byli dobroczyńc mi
duych „Coście uczynili dla jednał 
tyoh op^ sączonych, toście dla mnie 
nili“. Przeto ci męczennicy twar 
losu, .«wr_cą,ą się do serc litośo w?c 
.as iawe ohoćby najsk 'omniejsze
.kt« re P ^ y i^ u je  p. ■<.i U rzą d  gminy w  U stro*11* 
Krosno.

Redaktor odpowi etiaiainy L u d w ik  M a s ło w s k i . Papier s fabryki Oaerlaćflkicj. Z  dnbeani E. WiaiarB*1


